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o d
Fragment powieści

t o
„Gale życie óabiny“

Z m ieszkaniami skończone. Sa 
bina oddycha, jakby odw aliła  za 
siebie ciężką robotę. N ie, nie ca- 
Ja robotę, tylko część., bo prze
cież chce, żeby jeszcze było dużo 
<io przem yślenia, żeby jeszcze nie 
był koniec... Bo naprzykład ta 
ka rzecz: z  m ieszkaniami, zdawa
łoby się, skończone, A le  w  każdem 
mieszkaniu była  kucnnia, a w  
każdej kuchni był p iec kuchen
ny i paka z  węglam i. A  pomiędzy 
piecem a paką tkw iła  służąca i 
była, jak  ten piec i jak  ta paka, 
jak  łóżko i stół, i szafa, jak  o- 
biad i buty, jak  wszystko, bez 
czego nie można żyć... Tkw iła , a 
czasem „la ta ła ", a jak  „w y lec ia 
ła ", to gdzieś „s ied zia ła ", i to w ła  
śnie w tedy, k iedy pow inna była 
aknajbardziej tkw ić i podać Sa

bin ie herbaty A  kiedy Sabina 
chciała drugiej szklanki, to oka
zyw ało się, że je s t w łaśn ie dola
ne...

I do każdej z nich m ów iło się 
*,ty“  i „żeby  m i“ ... a ju ż w  najlep 
szym razie  „żeby  Leosia"... I  o 
każdej z  nich mówiło się przy 
n ie j samej po francusku, i każda 
m iała  p rzy  tem  taką tw arz, jak 
by rozum iała, i Sabina, jak  była 
mała, zaw7sze się w stydziła  i bała 
się, że ona jednak jakim ś cudem 
rozumie... a le  dorośli ju ż się nie 
Wstydzą takich rzeczy. W ięc  się 
m ów iło o każdej, że w praw dzie 
to i owo jes t źle, ale lep ie j już 
to  znosić c ierp liw ie , n iż  zm ieniać, 
bo te  c iągłe zm iany, to też  na 
nic... M oże  być jeszcze go rze j a 
tak, to  p rzyna jm niej wiadomo, 
jak  jest. I  o każdej okazywało 
6ię w  końcu, że w łaśn ie n iew ia
domo, jak  je s t—

M odestowa...
A ch , mt}. —  Modestowa-, to  co 

innego... M odestowa nie tkw iła 
n igdy pom iędzy piecem  kuchen 
jiym a uaką z węglam i. Przede- 
wszystkiem  dlatego, że tam  w o
góle nie było paki z węglam i, ty l
ko „d rew u tn ia", m ila  drewutnia, 
Pełna pachnącego brzozowem
drzewem  mroku, pełna ta jem n i
czości, jak  strych... drewutnia,
gdzie można się było chować przy 
zabaw ie w  chowanego, bo nic „by 
ło wym ówione..."

A le  p rzecież M odestowa nie 
je s t najdawniejsza. Jeszcze na
długo przed nią, z czadu n a j
głębszego dzieciństwa, ,iak z opa
rów, w y ław ia  Sabina zapach per- 
kalowego kaftanika, korali, na
syconych ciałem, spracowanych 
rąk, bronzowych od słońca, za
pach całej nianki, w ie lk ie j i c ie
płej... ach, znajom a szorstkość 
i-amodziałowej spódnicy. K iedy  w 
niezawodnem  bezpieczeństw ie je j 
fałdów , m ałe nogi radośnie tupo
ta ły  po dwTóch deskach dudnią
cych, ruchomych, jak klawisze, 
■wiodących p rzez błoto od dworu 
do kuchni, jak  po czarodziejsk iej 
drodze Dwie deski wprowadza
ją  w  szczęśliwe mroczne ciepło, 
Pachnące chlebem i machorką, 
ktoś p rzygryw a  na organkach, 
jak ieś w ie lk ie  ręce poryw ają  Sa
binę, unoszą w  górę, w  dół, w 
górę, w  dół, wysoko - wysoko, aż 
pod sani zakopcony, czarny od 
much sufit, w zawrotną, łachotni- 
wą zanoszącą się od śmiechu ra
dość:

P ry i-ch a ły  pany- czy 

H ry cza -n yk i n ape-czy-y  

W ielka  noga w  zrudzialyin 
bucie z cholewą u kostki sfałdo- 
waną rowno, jak  harmonja, p rzy
tupuje:

HoP. m ° i  hrycza-nyki 
moi niyły-j-y 

Czohoż mi hrycza-nyki na czc-reni- 

. [siły
- *■»

—  Co znaczy „na  czere- 
n i"?  _  zapytuje Sabina A le  ju ż 
na Pokojach. A le  już kiedyś dużo 
później.

To  znaczy, że takie ciasto... 
opadło w  piecu, jakby było z za
kalcem...

—  To  czemu oni nie śp iew aja 
ta k i

—  To czemu oni nie śp iewają 
jak?

—  N o tak, że ciasto opadło w 
piecu, jakby było z zakalcem?

—  A le ż  przecież oni śpiewają 
po chłopsku...

—  Ach, prawda... —  Sabina 
m ilknie zawstydzona. Dorośli się 
śmieją, że też dzieci nie w iedzą
najprostszych rzeczy...

»  *

Znowu ten sam opar. Odsła
nia się. Bose stopy przy piaskują
0 ubite g lin iane klepisko. W ielk ie  
kolano galopu je coraz prędzej, 
coraz prędzej...

Jcdzie, jedzic pan, pan 
Na koniku sam, sam...

Łachocząca radość przycza ja  
się, przycupnięta w- oczekiwaniu: 

Jcdzie, jcdzie chłop, chłop 
Na koniku hop, hop...

Jeszcze nie to, jeszcze nie to 
najlepsze, ale ju ż zaraz, tuż-tuż... 

Jedzic, jcdzie Żyd, Żyd 
Na koniku hyc, hyc...
A  za Żydem Żydó-weczk;
Pogu-bily paty-neczki...

Tuż zaraz. P rzycupn ięty śmiech 
zaczaja się, żeby już-już, ua całe
go wybuchnąć:

Aj-waj-m ir!
No, tak ! Żadnej twarzy, nic 

w yraźn ego ! Tamten śmiech, różo
wy kaftanik, bosa stopa, w ie lk i 
but, pachnące machorką duszne, 
szare ciepło „ludzk ie j kuchn i" 
znowu zachodzi oparem, jak  mgłą
1 tylko słychać jeszcze :

F e lic ją  L i lpopów n a

Hop, moi hrycza-nyki 
Hop, moi my-łyyy

Jakby przyjechał i oddalał i 
przyciehał kolorowy, zaczarowany 
korowód dzieciństwa. I  to naj im ie ' 
szn iejsze:

Aj-waj-m ir'...
*  *

*
—  Oto, jak ie  mam najdaw n ie j

sze wspomnienie z m niejszości 
n anod owych —  dowcipnie myśli 
Sabina na łóżku, jakby opow ia
dała komuś, i uśmiecha się smut
na —  z „m niejszości narodo
wych..."

A  teraz, dopiero teraz... M ode
stowa siedzi w ielka, wspaniała 
za stołem w7 innej już, ciepłej, 
sennej kuchni, czarnej od much. 
Nadąsana, niechęlna. P op ija  h er
batę —  oa rana nic jeszcze nie 
rmała wr ustach. Bezczynna z rę 
kami na ogromnym brzuchu, nie 
chętnie patrzy, jak  chuderlawy O- 
stap układa w7 wazonach ostatnie 
letn ie kw iaty  o zakrótko ściętych 
łodygach : georg in je , astry...

—  Panna pamięta, jak  będzie 
Kiedyś rob iła  bukiety: czerwone 
zawsze do środka, białe po bo
kach. Ot, jak !

(D o  dziś dnia Sabina pamięta. 
N ie  to, żeby tak w łaśnie robiła, 
ale pamiętać —  pamięta Ach, 0 - 
stapie, Ostapic, czyż można dłużej 
pam iętać!...).

...posępne, ostro niebieskie oczy 
M odestowej patrzą z dezaproba
tą spod niskich, prostych b rw i:

—  Cóż to Ostap sobie myśli, 
czy to tak układają bukiety na po
kojach : I  czy to Sabińcia, jak  w7y 
rośnie duża, sama nie będzie w ie 
działa, jak  ma układać, tylko bę
dzie się m usiała Ostapa radzić? 
Ot, pow iedział, co w iedzia ł!...

Sabinie żal się robi tak zg ro 
mionego O stapa: podchodzi, p rzy
gląda się, dotyka bukietu, zb ite
go w  kupę, jak  kalatior...

Len iw ie  przesuwa się popołud
nie. Muchi brzęczą, na w ieczn ie 
zamkniętych, n iem ytych kuchen
nych oknach, muchy się męczą w  
szklanej muchołapce, tonąc w  z ie 
lonkawej serwatce, to znowu w7y- 
lażąc z  n iej na brzegi. Helena 
wpada z wrzaskiem , że słonecz
nik tuż przy p locie panny Malw • 
ny ma ju ż takie czarne ziarnka, 
„ jak  nie w7iem co“ ... I  zaraz w y la 
tuje. RoYwaJony w  wńecznie o- 
tw artych  drzw iach Bęben ledw ie 
zdążył uderzyć kilka razy  w7yle- 
niałym, a jednocześnie skołtunio
nym ogonem w spróchniałe scho
dki — i musiał odejść stamtąd 
na dobre, choć nie chciał, Do pej- 
saty w oziwoda zaczyna właśnie 
przelewać w iadram i ciepłą, bru
dną, izeczną w7odę ze swej oś lizg 
łej beczki na kołach do te j dud
n iącej czarnej, p rzy  drzw iach ... 
Koń woziwody, żydowski koń 
brudnobiały i jakby posypany 
hreczką, o wystających kłębach i 
drżących, zg iętych  kolanach, usi
łuje, jak  zawsze, skubać niską,

drobną traw ę przed kuchnią i ja 
koś mu nie idzie. Ostap czyści te
raz noże szmatką i tłuczoną ce
głą, i opowiada, jak  to było, k ie
dy służył w  ..preobrażeńskirn puł 
ku", i n ikt go nie słucha. „W  
preobrażeńskirn pułku" —  wym a
wia, a Sabinie to imponuje, cho
ciaż jest patrjotKą i n iecierp i M o
skali...

Dziobata, zielonkawa gęba R a
fa ła  zagląda przez otwarte drzwi.

—  Czego ty  tu. synku, p rzy
szedł —  burczy M odestowa, ale 
wstaje, wzdychając, czegoś kręci 
się po kuchni, coś mu tam  wtyka, 
i poszeptaw7szy za progiem , w raca 
na sw oje m iejsce. —  Sabińcia; 
nie pow iada nikomu, że R a fa ł tu 
przychodził. N ie  trza  m ówić!...

Ach, nie pow7ie, nie powie, choć 
by ją  nożem rżnęli... je s t taka 
szczęśliwa, że M odestowa w ogó
le czegoś chce od niej... wczoraj 
„na pokojach" znowu m ów ili przy 
obiedzie, że R a fa ł je s t z łodzie j, a 
M odestowa uczciw7a.

—  A  przytem  znajdźcie mi dru
gą taką, eoby umiała tak gotować 
—  dodał s try j Konstanty —  ot’ 
naprzykład choćby i taka zupa 
jak d ziś ., zdaje s ię : nic takiego 
a jednak... albo w eźm y ten stru 
del...

Sabinie imponuje to, że o Ra 
fa le  m ówi s ię : z łodzie j. Sabini 
imponuje, że ma nie m ów ić o je g  
przychodzeniu... Sabinie imponu*

wystawa fcapistów
Dnia 23 marca otw arta zostanie 

w Instytucie Propagandy Sztuki 
zbiorow7a wystawa kapistów7, gru 
py, najbardziej dzisia j atakującej 
i atakowanej. H is to rja  tych ludzi, 
którzy po dziesięciu latach współ 
r.cj pracy, od chw ili powrotu do 
kraju w r. 1932, pudjęli ciężką 
i n iewygodną walkę o swoje ide- 
je, z których przesłankam i m oż
na się nie zgadzać, ale których 
bezwzględnej ideowości i szczerej 
w tej walce postawi- nie można 
nie uszanować —  mało jest zna
na szerszemu o gó łow i; w arto  ją  
więc w  paru słowach zobrazo
wać-

Spotkali się p0 raz p ierw szy w 
Krakcwskm j Akauem ji Sztuk P ięk  
nych. P rzy jecha li tu nietylko z 
różnych okolic Polski, ale i z róż
nych k ra jów : Jan Cybis z n ie
m ieckiego Górnego Śląska, po u- 
prztdnich studjach " e  W rocła 
wiu, Józe f Czapski z Akadem ii w 
Pcteisburgu , Zygmunt W aliszew - 
ski z TyHiiłu, gdzie p rzy jaźn ił się 
z grupą rosyjsk ich  futurystów , 
Tadeusz Potw orow ski z Poznań
skiego, Seweryn Boraczek z Ukrai 
ny, Józe f Jarema z M ałopolski 
W chodniej, Stanisław  Szczepań
ski z M ałopolski Zachud- 
niej, Dorota Seydenmanowa i Ja- 
nusz S tiva łeck i z W arszawy, Ja
cek Puget, A rtu r  N aeht i Hanna 
Rudzka - oyb is  z Krakowa.

Po powrocie p ro f. Pank iew i
cza zgrupowali się wszyscy w je 
go pracowni, gdzie stud jow ali k il
ka lat, aż wreszcie przyszedł mo
ment, kiedy uświadom ili sobie ko
nieczność wyjazdu zagranicę, —  
gdzież bow lem, jak  nie w  P a ry 
żu, prowadzić dalsze stud ia i po
znawać europejskie m alarstwo? 
Zaw iązali wówczas grupę, złożo
ną z dwunastu członków p^d. naz
wą „K om ite t Parysk i", nad którą 
protektorat ob jął p rof. Szyszko - 
Bohusz, a prezesurę piastował J- 
Czapski. Zakrzątnęli się ener
giczn ie około zebrania pieniędzy: 
urządzili loterję, na którą wszyscy 
an yśc i krakowscy o fia row a li 
chętnie swoje płótna, zorgan izo
wali bale i przedstaw ien ia tea
tralne. Zgrom adzone w  ten spo
sób fundusze m iały wystarczyć

na zapłacenie paszportów, b iletów  
kolejowych, i na p ierw szy  miesiąc 
życia w  Paryżu . O dalszą przysz
łość nikt się nie kłopotał,

W y jech a li z Polsk i w  lec ie  r. 
1924. W szyscy razem  w yna ję li 
n iew ielką pracownię w okolicach 
Porte  d‘Orleans, a m ieszkali, jak 
się dało. Na m odela n igdy oczy
w iście nie było pieniędzy, skoro 
często nie było p ien iędzy na ży
c ie : z konieczności w ięc m alowali 
same m artwe natury, lub auto
portrety, zresztą większość czasu 
spędzali początkowo w muzeach i 
ga lerjaeh , studju jąc dokładnie 
w ielką sztukę, francuską, a odno
sząc się sceptycznie do t. zw. 
„E co le  dc P a r is ". Skoro minął 
p ierw szy m iesiąc sytuacja stała 
się tra g ic zn ą ; wówczas to przy
szedł z pomocą Anton i Potocki, 
który swoim entuzjastycznym  ar- 
tytułem  p. t. ..Zmiana w a rty " 
zw rócił uwagę, na kapistów. 
Obecny senator p. S. Laurysie- 
w icz i p- Loewenstein dopomagali 
odtąd w  opłacaniu pracowni.

Każdy z grupy stara ł się o za
robek, jak  um iał: rysow ali ogło
szenia do kina, mody do żurnali, 
p isali korespondencje do gazet, 
rob ili ..stare" parawany i mode
le okrętów, nawet g ryw a li jako 
zespół ork iestrow y na daeingaeh.

M im o nam ow y ze  s tron y  s ta r
szych  K olegów , n ie  śp ies zy li s ię  
z u rządzen iem  w ys ta w y , w ych o 

dząc z założenia, że nie należy 
przedwcześnie ściągać na siebie 
uwagi. Po  raz p ;erwszv d a li ' się 
publicznie poznać dzięki konkur
sowi, zorganizowanem u dla m ala
rzy  polskich w  Paryżu, staraniem  
Gustawa Zamoyskiego. Jury, w  
którego skład weszli m alarze tej 
m iary, eo Rouault, D a fy  i Fnesz, 
wszystkie p ięć nagród przyznało 
kapistom. Rezultatem  tego sukce
su było zaproszenie całej grupy 
przez g łównego marchanda francu 
skiego w7 Genewie do urządzenia 
tamże wystawy, która odbyła sie 
z w iosną 31-go roku i przyn iosła 
kapistom zasłużone powodzenie. 
W  Paryżu  w ystaw iiii po raz 
p ierw szy w r. 30-ym, w7 Galerie 
Żak, zw racając uwagę krytyki, ko
lekcjonerów i marchandów.

Znacznie im przytem  pom ogły 
niestrudzone: pani Sert - Godeb- 
ska (córKa autora pomnika M ic
k iew icza i niezwykle wybitna oso
bistość na teren ie Paryża, kobieta, 
którą matował Cezanne i Toulou- 
se - J^autrec, która lansowała w  
Paryżu  balety D jag ilew a  i S tra
w ińskiego i t. d .) oraz pani Ger
truda Stein, odkryw czym  Picassa 
i M atisse‘a.

W krótce po Pftryżu u jrzała ich 
W arszaw a: jes ien ią  31-go roku 
w lokalu Polsk iego Klubu A r ty 
stycznego (za  prezesury p ro f. K a 
ro la  S try jeńsk iego ) w ystaw ili oko 
lo stu płócien, w yw ołu jąc duże

N A  W Y C Z E R P A N I U

Stanisława Piaseckiego:

Prosto z mosty
Cena zł. 3.— . Nakład „R o ju “.

Do nabyr ia  we wszystkich  księgarniach

zainteresowanie, zwłaszcza wśród 
m łodszych kolegów  i niezwykle 
przychylne, a nawet entuzjastycz
na krytyki. Już wówczas mówił 
Czapski, na w ieczorze, urządzo
nym dla kapistów  przez K lub 
P lastyków  W arsz. Akadem ji, o za
miarze rych łego powrotu do P o l
ski. Do kroku tego namawia? go 
usilnie K aro l S try jeńsk i:

—  Dalsze prace grupy pow inny 
być kontynuowane ju ż w  kraju. 
Potrzebn i tu są, w ięc niechże 
w racają !

Jakoteż niezadługo w ró c ili: 
Czapski urządził jeszcze w P a ry 
żu w łasną w ystaw ę \v Galerie Mi
gnon, na której, bez przesady, 
zgrom adził się „ca ły  Paryż", a 
szereg płócien został zakupiony 
przez kolekcjonerów  amerykań
skich ; Cybisowie, w róciw szy —  
już w  r. 31-ym do Krakowa, ro z
poczęli tam energiczną dzia ła l
ność, wszedłszy do komitetu re 
dakcyjnego „G łosu P lastyków ", 
pisma, które oatąd uległo ogrom 
nej przem ianie. W reszcie  w  r. 
32-gim cała grupa znalazła się 
już w  Polsce. W  konkursie, rozp i
sanym na dekorację p lafonów  
wawelskich. W aliszewski, Jare
ma i Cybis otrzym ują nagrody i 
prace te zaczynają ju ż wykony
wać. Również W aliszewski, Po
tworowski, Cybis i Szczepański o- 
trzym ują nagrody na Salonach do 
rocznych w  IPS .

B iorą czynny udziai w życiu 
artystycznem  W arszaw y i Krako
wa, w7spóipracują przy urządze
niu w ie lk ie j w ystaw y Pank iew i
cza (TPS w iosna 33 roku ), Czap
ski w ygłasza  szereg odczytów, 
wywołu jących  żyw y oddźwięk w 
prasie.

Kursuje o nich pogłoska, że są 
„za rozu m ia li" i n iedostępni: zna
jąc  ich b liżej, w iem  jednak, jak 
dalece zarzuty te są nieuzasadnio 
ne, w iem  o ich rzetelnym  do pra
cy stosunku, w iem , jak  ciężko o 
ten sw7ój w yraz p lastyczny w7al- 
czą. N a  najb liższej w ystaw ie po
każą około 150 płócien i szereg 
rzeźb (J . P u ge ta ). Zaczekajmy, 
co ta  w7ystaw7a przyn iesie: i-m zo
stawm y głos, niech m ów ią sami 
za siebie.

je  dużo rzeczy „na  pokojach" i 
w7szystko w  kuchni... szczęśliwa, 
tu li się do M odestow ej._ A le  za
raz zam iera ze zg ro zy : słychać,
jak  woziwroda odjeżdża z przed 
domu, krzyczy na konia. Świszczę 
batem...

—  Ot, jak  w a li —  radośnie na
słuchuje Ostap.

-— Onby i człow ieka zakatowal, 
a n ietylko konia —  posępnie mó
w i Modestowra.

W szystko ucicha. W chodzi Ró- 
zia. P rzystro jona  w  kolorowe 
szmatki, papierk i. Cicho siada ko
ło okna. K ręcący  się po kuchni 
Bęben ostatecznie decyduje się 
położyć przy nogach Modestow7ej. 
Bosa stopa dobrotliw ie drapie go 
w sparszyw iały kark.

—  Ot tobie dobrze letn ią  porą, 
ale ja x  ty  będziesz zimą, jak?  P a 
ni napędzi ciebie choćby i na 
mróz. A  i w  sionce też dobrze 
chłodno, co?

Żółte oczy, nalane przesadnem 
w zruszeniem  w iedzą, że m ów i się 
o nich, ale nie w iedzą, co. Rozku- 
dlane cielsko rozw ala  się brzu
chem do góry, nadstaw ia brudny 
brzuch pieszczocie go łe j stopy

—  Ot, k iedy był młody, ładny, 
to m ów ili: z białym  krawacikiem
—  bosa stopa czochra brudny bia 
ły  tró jką t pod osiw iałym  pyskiem
—  ot tobie i ki-awacik... Bębuś, 
Bębuś —  przedrzeźn ia  M odesto
wa —  a to na kanapę, a to na lóż 
ko... A  teraz poszoł w7on, że stary, 
że paskudny zrob ił się, że pchły 
puszcza... A  gdzież to  ten „kra- 
wracik“ , pytam  się u je j...

Sabina żałośn ie m yśli, że „z i-  1 
m ową porą " będzie daleko, będzie 
w W arszaw ie na H ożej, i nie bę
dzie komu Bębna bronić... W szy
scy m ilczą, tylko R ózia  coś do sie
bie szepcze. Coś sw7ojego, jakby 
nie słyszała, co tu mówią. Ostap 
patrzy na nią i puka się palcem w 
czoło. Sabina się wstydzi...

—  Co tu się dziw ić, że z psa
mi tak robią, kiedy z ludźm i —  
ponuro ciągn ie M odestowa —  ot 
ciioćby i ta cała R ózia : tro je  dzie
ci wyn iańczyła u tego Starynkie- 
w icza, po nocach nie spala, c ią
gle na rękach nosiła, kiedy m ieli 
koklusz, co to ju ż wszyscy myśle
li, że ta ich mała kończy się... toż 
te dzieci tak krzyczeli za nią, jak  
za matką, i ona przepadała za 
niemi... a teraz, kiedy ju ż je j zc 
wszystkieni jest niedobrze, to po
szła won na ulicę...

Znowu wszyscy milczą, tylko 
Rózia szepcze coś do siebie, jaaby 
nie słyszała, że o n iej mówią... 
rozdarta żaiością Sdbina nie w7ie, 
czy ma się brać do pocieszania 
je j, czy Bębna... A le  przecież Bę
ben dopiero w zim ie będzie b ied
ny, a Rózia ju ż teraz... W ięc  w ła 
zi je j,  jak  zwykle na kolana, małe 
mi brudnemi rękami zw raca ku 
sobie je j  tw arz o dalekich obcych 
już oczach...

—  Roziu, Róz.u, poco Rózia po- 
naczepiała sobie te papierki? N ic  
trzc-ba R> z,u. ja  lep iej pozdejmu
ję, Róziu, co? mogę zdjąć, Róziu?
—  proponuje nieśmiało...

I  dopiero teraz Rózia jakby ją 
zobaczyła, jakby usłyszała: prze
staje szeptać do siebie, zaczyna 
przyglądać się je j uważnie —  u 
ważnie, zaczyna w ykrzyw iać się 
dziwacznie...

A le  ju ż ’ M odestowa w sta je z « 
swego m iejsca, w ielka, czegoś 
niezadowolona. Prędko, prędko 
zdejm uje z kolan R ózi Sabinę, 
popycha ją  ku drzwiom...

—  N iechno panna idzie sobie 
stąd „na pokoje", niechno Sabiń
cia idzie... A  to cały dzień siedzieć 
w kuchni, czy co?!...

I  Sabina zm artw iona wychodzi.
W  pełnej gratów7 sionce przysta
je :  nasłuchując: dolatu je ’ ją  cien
ki, kobiecy chichot Ostapa, gn ie
wny, gruby glos M odestowej, a 
potem jak iś obcy, dziwny krzyk 
niew iadom o czyj, i zaraz m ilk
nie...

Sabina pędzi przez pokoje...
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Eugenjusz Byrski

„Fstra krowa" przBd wrotami abstrakc|onizmu
O tw arte konkursy artystyczne 

(m alarskie, rzeźbiarskie, lite rac 
kie, arch itekton iczne) są dotych
czas, jak  wiadomu, uznane za moż 
liw ie  najlepszą form ę w yróżn ia 
nia ta lentów  w  danej dziedzin ie. 
Człow iek współczesny styka się 
z niem i niemal na każdym kroku. 
Stanow.ą one bow iem  nietylko 
sposób w ydobycia na św iatło 
dnia prawdziwych w-artości, nie- 
obciążonych przyw ile jem  —  czę
sto balastem  —  nazwiska już 
znanego, ale są znakomitym środ
kiem propagandy, odbywającej 
publicznie wykład sDrawdzianów 
i obow iązujących w danej chw ii 
k ry terjów  określonej ga łęzi sztu
ki. D otyczy to w  rów nej m ierze 
konkursów ściśle artystycznych, 
jak  np. literack ich  lub z zakresu 
plastyki, czy' też nawet —  toutes 
proportions gardees —  sporto
wych : konnych łub łyżw iarsk ie ’” 

(P rob lem  bezbłędnego parcours 
na hippodroipie nad kilkunasto
ma przeszkodami, k torego elem en
tarnym  sprawdzianem  eąt zgrab
ne om in ięcie poprzeczki i u trzy
manie trasy, kom pukuje się z 
chw ilą uzyskania równych —  w  
zasadzie — ■ w yn ików  przez sze
reg  współzawodników  Z tą chw i
lą zagadn ien ie ustalenia faktu 
stopnia wyższości jednego konku
renta nad drugim  przen ika Jekko 
w s fe rę  prob ierzy estetycznych : 
piękności biegu, t. zw. stylu j do
m aga się stosowania oceny ponad- 
m a te r ja ln e j). i

Warto-ść propagandowa tego rc- 
dzaju em ulacji d la danej techn i
ki ( i  n ietylko dla przykładowo w y 
m ienionej techniKi ja zdy  konnej), 
jest n iew ątp liw ą. Na czem ona 
polega? N a  uzyskaniu, zgodnego 
z głosem  kom isji sędziów', wyro-, 
ku publiczności, a w ięc zespołu 
laików, który to zespól tego ro
dzaju pokazy wychowują, urabia
ją  w  kierunku uzyskania oeeny 
n iezależnej, drogą przedewszyst- 
kiem poiównań.

Jeżeli cytu jem y tutaj znane 
czyteln ikom  te banalne prawdy, 
to dlatego, że tra fn e  m etody w y
chowawcze, tkw iące u podstaw 
tego rodzaju  „szk o ły " publicznej, 
nie przen iknęły jeszcze w  niektó
re s fe ry  sztuki, lekce sobie, jak 
widać, w’ażącej ana logję  ze spo
sobami popu laryzowania kunsztu 
„w yższe j szkoły ja zd y "

N iem a ‘konieczności zi’esztą 
uciekać się aż do tak drastycznyct; 
d la oka i ucha artystycznego po-j 
rownan. Zorgan izow any ostatnie 
konkurs na na jp iękn ie jszy  portret 
kobiecy, grom adzący w  salach 
Zachęty licznych w idzów , jest 
widomym znakiem m ożliwości pro 
pagandowych, zdolnych pozyskać 
sym patję szerokich kół dla zma
gań m istrzów  pa lety  z w ielce, 
jak  się okazało, oporną i trudną 
techniką m alowania portretu. 
M ógłby w praw dzie  ktoś zrobić za- 
lzut, że ogó lny poziom  w ystaw y 
i zainteresowanie publiczności, 
idące raczej w  kierunku odnajdy
wania najp iękn iejszego, czy też 
najbardziej pikantnego modelu, 
są zlą propagandą.

N iew ątp liw ie , stowarzyszone w  
jednym  zespole jury', kw aiifiku  
jącego  prace na wystawę, tak nie
zw ykły nawet jak  na nasze sto
sunki, brak smaku w  połączeniu 
z przerostem  kw a lifik acy j czysto 
kom ercjalnych, spraw ia ją , że 
w idz czuje się nieco zażenowany 
charakterem  tych „gu stow nych " 
dzieł, za jm ujących w  w ielu  w y 
padkach dobrych parę m etrów  
kwadratowych płótna. N a  domiar 
złego samą ideję konkursową spa
czono w  zarodku przez byt ju ż 
brukowy pomysł odw oływ ania się 
do op in ji publiczności. Jeśli cho
dzi o cel pedagogiczny, w ycho
w aw czy tego rodzaju  p rym ityw 
nej reklamy, —  stanow i on posu 
n ięcie fata lne, w naszych warun
kach nawet groźne dla ogólnego 
stanu kultury. W ik to r Podoski w 
sprawozdał iu z w ystaw y pisze 
słuszn ie: „Is tn ie je  w ie le  powo
dów, dla których docenianie op i
n ji publicznej i naw iązyw anie z 
nią kontaktu uważam za wska
zane, gdy się ma jednak do czy
n ien ia z rzeozą w idzów , trzeba 
być pedagogiem . Ze wszystkich 
konkursów, jak ie  można sebie 
wyobrazić, w łaśn ie ten (t . zn. 
przez głosowanie publiczności, p 
a.) najm niej się nadaje do ce
lów  w ychow aw czych". (A B C . 
czwartek, 8 m arca 1934 h ) .

W  rezu ltacie jednak masy kul- w ic ie le  krytyk i o fic ja ln e j ręzg ry  
turalne zostały poruszone, podat- w a ją  na jczęście j ba ta lje  perso
nę do kontem plowania m alar- j nalne, korzysta jąc z rzadkiej —  
stwa, mimo w ad liw ie  zaap lik o -, dla nich —  okazji w pięcia  jesz- 
w anej podniety, skłonne, być mo- 1 cze jednej szpilk, w  przeciwnika, 
że, do p rzy jęc ia  racjona lnej k r y - , Wszakże zm arnowane i pom inięte 
tyki. Tylko, że u nas nikt się nie ' z lekkiem  sercem okazje nie po- 
kwapi ośw iecać ubogich duchem, w ta rza ją  się tak prędko
K rytyka  zdeklarowanie trzezw a 
ośw iadcza krótko: kicze. „P roke- 
Si.he“  m alarstwa deklam ują kon 
wencjonalne fra zesy  i w  sprawo
zdaniach recytu ją  tw órców  po- 
kolei, nie opuszczając, broń Bo
że, nikogo

Pozbaw iony busoli k rytycznej, 
mętnie, a często i fa łszyw ie  zor
ien tow any przez recenzenta, 
widz* o ile, oczyw ista, rozpprzą 
dza choćby m inim alną kulturą 
malarską, usiłu je obronić się od
ważnie przed suggestją  wspania
le j toa lety  portretu Styki i w y
cisnąć z siebie jakąś opin ję sa
m odzielną. Bądźmy szczerzy, —  
nie udaje sio mu to zazwyczaj.

Grzechy krytyk i zawodowej, 
cokolw iekby tu $ię 'pow iedzia ło

I I .
„Nędza bogów, t. j. nędza idea

łów odbić się musiała na sztuce i 
na jej tworach, pozostających oez 
miejsca i, pomimo hałasu w o k ó ł  
nicii czynionego —  bez publiczno
ści.

Nietsche nazywa człowiek- 
współczesnego „pstrą- krową” . 
Istotnie przeciętny Europejczyk 
wypasa się na wszelkich pastwi
skach, byłe karm była obfita. Do
bry apetyt niema jednak nic współ 
nego 7. dobrym smakiem, którego 
warunkiem jest wybór i ogranicze
nie. Dziś mało kto wyb'era, albo
wiem nic wie, kim jest i czego żą
da, żądą wic-: wszystkiego” .

„Czy współczesny Furopejczyk 
ma wogóle czas napawać się, po
dziwiać’ zastanawiać, czy może 
być shstrakcjoirstąi'” . (Dr. A.

auterbach, „Pierścień sztuki” .). 
Pozostaw ien ie publiczności sa

na niekorzyść naszej t. zw-. pu- mopas, conajwyżej poszturkiwa- 
bliczności ku ltura lnej, są nie- nie je j  dowcipem  recenzenckim , 
wybaczalne. ObowiązKi w zględem  jak  tu u nas się zdarza w- dzie- 
mas, sprow adzające sie w  p ierw - dżinie teatra lnej, ze sprawą pe- 
szym rzędzie do m ożliw ie  pra- dagogik i ku lturalnej nie ma, 
w id łow ej in form acjf, r e fe r o w a - , rzecz jasna, nic wspólnego. ży- 
nej ob jektyw nie i rzeczowo, w  jem y w  warunkach trudnych, 
języku prostym, dostępnym i trudnych n ietylko m aterjaln ie, 
m ożliw ie zrozum iałym , są gwał- to prawda. Czy jednakże brak 
cone i negliżowane niemal z re- odpow iedniej podniety-, rekla- 
ga ły. Teatr, kiąo, literatura, ma- my trzeźw ej i um iejętnej, nie 
larstwo, wszystkim  tym dziedzi- jes t przyczyną, że muzea św iecą 
nom zbywa niemal do cna na pustkami, a w artościow a książka 
uczciw ej służbie in form acy jn e j, nie znajduje konsumenta?
To, co recenzentka dziennika sto- Próżno b iadać nad upadkiem 
łecznego p o tra fi napisać, np., w  kultury, skoro się palcem nie ru- 
sprawozdaniu z „ Iiń m le ta ", ha sza, aby wychować sobie je j  od- 
lucynacje, u jęte w  form ę recen- oiorcę. W ystaw a drzeworytów , 
z ji film ow ej ze znanego cbrazu, zorganizowana przez IPS , cieszy- 
idącego na' zeroekranie —  nasu- la się dużem i zaslużonem powo
w a zgolą nonure myśli.

W  -rezultacie, nawet wówczas, 
gdy m ożliwości dydaktyczne i 
propagandowe konkursu arty
stycznego są rozleg le jsze, niż w 
wypadku zwykłego koncertu, czy 
wystawy, w  przew ażnej w iększo
ści wypadków publiczność zdana 
jest na własną opin ję. Przedsta-

K .  M .  M o r a w s k i

dzenięm, dzięki tra fn e j reklam ie. 
S towarzyszen ie film u  artystycz
nego „C ia r t"  urządza co pewien 
czas pokazy, na których w  spo
sób p rze jrzysty  podawane są pu
bliczności przykłady harm onijn ie 
skomponowanego tw orzyw a sztu- \ 
k i film ow ej, opatrywane doraź
nym komentarzem. Znaczenie tego

rodzaju im prez, na których pu
bliczność ksztłci się i wychowuje 
—  jest kolosalna. Oceni je  każdy, 
kto znajdzie się w  tłumie, nie 
powodowanym snobizmem, an: 
żadnemi względam i m aterjalne- 
mi, jednem  słowem, wśród tych, 
którzy szukają podniety estetycz
nej.

Trudną rzeczą, oczyw iście, jest 
wdrożyć z m iejsca podziw  
dla jak ie jś , choćby w-ysoce w arto 
ściowej, rew e la c ji; ale też trudno 
oszukać. N iew dzięczna, być mo
że, jest rola nauczyciela : aleć
przecie niesposób, n ieznając e le 
mentarza, samemu nauczyć się 
czytać. Jeśli okazałoby się, że 
przed przeciętnym  Europejczy
kiem istotnie są obecnie zamienię 
te w rota  abgtrakcjonizmu, n ie
małą w inę za taki stan rzeczy po
nieśliby ei, którzy z tytułu swo
ich stanowisk i w iedzy, ooow iąza- 
n są starać się otw orzyć j‘ e 
przed nim naścieżaj, ukazać mu 
w dn iejącą za niem i jedyną dro
gę, w iodącą od barbarj, do przed
sionka w yższej ku ltury —  drogę 
nowych, nieznanych mu dotąd 
m ożliwości przeżycia  artystycz 
nego.

II I .

Jednym z najlepszych regu la
m inów konkursowych jest, jak 
wiadomo, regulam in konkursów 
architektonicznych, opracowany 
. patronowany przez Związek Sto 
warzyszeń Arch itek tów . Szczegó
łowe przepisy, normujące tok i 
procedurę postępowania op in jo i 
iaw czego , u jednostajn ien ie w a 
runków, zapewniających m ożliw ’ e 
bezstronną i prawidłową, ocenę 
jury, osoby sędziów, powo.ywa- 
ne wyborem  walnych zjazdów , —  
wszystko to sprawia, że architekt, 
w y s y ła ją c  swe prace na konkurs, 
jest —  zgruba przynajm niej —  
zorjen tow any w szansach dojścia 
do elim inacji.

Charakterystycznym  momentem 
procedury jest obowiązek, ciążący 
ną sądzie, urządzenia w ystaw y 
publicznej projektów , po przyzna
niu wyróżn ień  i nagród, a przed

otwarciem  kopert z nazwiskami, 
—  w  celu dania możności rek la
mowania skarg na n iew łaściwą 
k lasy fikację  Chodzi tu o możność 
niedopuszczenia do wyróżn ień 
prac, posiadających ukryte braki 
form alne, niezgodnych z warun
kami rzeczowem i, zawartem i w  
treści konkursu, a niedostrzeżo- 
nenń, lub zjekeewa-tonemi przez 
jury. Reklam ować można bezi
miennie.

Musimy tu nadmienić, że w idz 
ma możność zapoznania się na 
te j wystaw ie % op in ją  sądu, uza
sadniającą przyznanie takiej, a 
nic innej nagrody, lub też z wy- 
łuszczonycb powodów odrzucają 
cą pracę. Wszystko to rzecz oczy. 
wista, nie daje absolutnej pew
ności spraw ied liw ego ferow an ia  
opin ji, zw łaszcza w  niektórych 
konkursach urbanistycznych, 
P 'zedstaw ia jących  dość za
w iłe  sp loty zagadnień technicz
nych z jednej, artystycznych z 
drugie j strony, których całość 
trudno ,est sędziom ująć w  lapi
darnym skrócie, załączonym  do 
protokołu.

W szelako zuinteiesowanem u wi- 
dzow i drogą elem entarnego po
równania nie trudno iest dociec 
zdecydowanej p rzyczyny —  o ile 
taka istn ie je  —  przew agi jedne
go projektu nad drugim

P rzy  tego rodzaju  procedurze 
możnaby z tak iej w ystaw y uczy
nić rr.ebylejakie dzieło propa
gandy arch itektury wśród w y 
kształconej publiczności. Jest 
rzeczą jasną, że pom iędzy wysta 
vvą projektodawców- urbanistycz
nych, a w ystaw ą główek w  „Z a 
chęcie" zachodzi pewna różnica. 
P lan  domu jes t trudn iejszy do 
odczytania dla przeciętnego 
śm iertelnika, n iż ocena sekretów 
urody kobiecej pani V . B , prze
n ikającej wzorzysty, ale przezro 
czy welon portretu  Rudnickiego.

Um iejętności k lasyfikowania, 
jeś li chodzi o tem at —  w  jednym  
z tych wypadków nabiera się nie 
jako „sam oistn ie", gdy czytania

Betleem mazowieckie
(Bunikiewicz Witold: ..Weso

ła now ina Misterjum Bo£~go 
Narodzenia w sześc u obrazach" 
Wydawnictwo „Dobra Prasa", 
Warszawa, Nowy Świat 39).

„Betłeem  po lsk ie" ma" już p:‘ “ k- 
ną kartę sw oją  w  naszej h istorji 
literatu ry . L a t  temu będzie b li
sko trzydzieści, w  przeddzień 
niemal, w  w ig il ję  „w ie lk ie j w o j
ny", w yczarow yw ał z desek tea
tru krakowskiego poeta katolic
ki, lirn ik  małopolski, Lucjan  R y 
del, epopeję „w ia r y "  rycersk iej, 
nadziei powstańczych i m iłości 
patrjo tycznej —  na tle  W awelu, 
wdeży M ariack ie j i szopki z Su
kiennic.

A  k ilka lat wprzódy, rów ieśn ik 
jego . Stanisław  W yspiański, inny 
poeta głęboko katolick i, Calde
ron Północy. przesycił na
strojem  jasełkowym , blaskiem z 
Betleem , jeden  z f in a łów swoje- 
go „W yzw o len ia ".

N a  długo zaś przed nim i dwo
ma, trzech daw niejszych  tw ór
ców rom antycznego pom azania: 
prekursor w zlo tów  re lig ijn ych  
naszych w ieszczów , Karpiński, a 
dalej sam iż M ick iew icz i S łowac
ki dali nam: p ierw szy  —  liry c z
ną transpozycję kolendową po
loneza koronacyjnego naszych 
królów , ostatni —  pełną sarmac
kiej swojskogei kolendę ze ..Zło
te j C zaszki", M ick iew icz zaś —  
chronologiczn ie tylko z nocą w i
g ilijn ą  zw iązane posiedzenie w 
celi Konrada.

* * *
W  la t bezmała trzydzieści po 

owem Rydlowem  „B etleem  pol- 
sk iem " (c zy  racze j m ałopol- 
sk iem ) w’yśplewat nam inny 
szczery poeta, w tó ry  zaś lirn ik  
mazowiecki, ale zarazem  „komba
tant w ielk iej w o jn y ", w świet- 
nem regionalnem  bwojem  „ flo r i-  
leg iu m " („Rapsqd  m azow iecki", 
Poznań, W egn er) kolendę, która 
—  po dalszych kilku latach —  
rozrosłą się i udram atyzowała w 
m isterjum .

O piewa w  niem Bunikiew icz 
mazowszan swoich, idących na

odsiecz zagrożonemu na Golgocie 
Chrystusowi, idących zaś po' 
przez próby i zasadzki, poprzez 
gąszcze i ostępy:
„Jezus zrodżon w Betleerme, —  woła 

[jeden z tych mazurów 
Otoczony wkrąg wrogami,
Biedę cierp:, w stajni drzemie 
Między końmi i wołami.
Na ratunek, mazc wdanie,
Chrystus skonać w nędzy może, 
Przygotujcie panowanie 
Jezusowi w iakm dworze!’'

A le  w  tej ciżbie, co w ędru je ku 
Betleem ow i i Jerozolim ie, dużo 
jest powołanych, a mało w ybra
nych. I  tak niełatwo dotrze do sta 
jenki dumny król Kasper, eo „za 
m iast w ęarow ać pokornie, w  ko
ronie jedzie  i dworn ie", ani roz
pieszczony w  egotyźm ie i hedo- 
niźm ie król M elch jor, a za to czar 
ny, jak  heban, ale z jasną duszą, 
król Baltazar.

Idą w ięc naprzód pielgrzym i,

Tannhausery te polskie, wskroś 
przełęczy tatrzańskich na połud
nie. Ą  szatan coraz to nowe prze
szkody ciska im na drogę, Raz, 
smok ten djabelski, przybierze na 
siebie nostać Mośka - pachciarza 
(n iedość zresztą konsekwentnie, 
zaaniem  naszem, przez autora na
rysow anego ), to znowu rozmnoży 
się pomiotem zbójnickim , nęcą
cym młode Płocczanki niczem 
kw iaty  żywe P a rs ifa la  i poryw a
jącym  za sobą gromadę p ie lg rzy 
mią w  tan chocholi. Jeden tylko 
Baltazar pozostaje przytom ny i 
świadomy z lud i omanów djabel 
skich.

..Swiał ten przyciąga i rozprasza. — 
j ni lwi do towarzyszy ostrzegawczo, 
Choć w ecie, kędy droga waszą, 
Pędzicie wprost, na oślep, w zgubę 
Mamią tic:echy, zmysły grube 
I cel najświętszy .ngła zaściela,
Nie odnajdziecie Zbawiciela!”
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K S IĘ G A R S K IC H

pu chłopa pokskięgo. Z  przedmową 
prof. W. Grabskiego. 8°. Str. XV, 
plus 384. Warszawa, ]934. Księgar
nia komięza. Zl. 6.

BRZÓSKO ST.: Jak założyć i pro
wadzić pasiekę. Z 9 rys. 8°. Str. 47. 
Warszawa. 1934- Księgarnia Rolni
cza, Zł. 0.90.

ERECIŃSK1 T .: Hrawo przemysło
we m. Poznania w  XVIII. S®. Str. 853. 
Poznań 1934. J. lachowski Zł. 25.

IE R IC Ii Józef d r.: K ap ita ł a k cy jn y . 
80. Str. 80. Warszawa. 1934. F. Hb- 
sick. Zł. 5.

MOKa WSK! M. ks. dr. prof.: Mo
nografia Włoclav-kŁ (Włocławki) z 
3» ilustr. 8». Str, W ,  plus 439. W ło
cławek, 1933. Księgarnia Powszech
na. Zł. 10.

N E H IłlN G  E.: Zasady łyżwiar
stwa z 49 rys. 8° str. 138 Warsza
wa, 1934. Główna Księgarnia W oj
skowa. Zł. 2.80.

NO W ICKI Wł. inż.: Bilans ziemio
płodów w gospr-darst^acl. włościań
skich w latach 1923-1 1927-8 i
1928-9. 8“ str. XV, plus 18C, 60. War 
szawa, iP34. Ksieg. Roln. ZL 4.50.

OSSENDOWSKI I  A .: Afryka.
Kraje i ludzie, 8° str. 69. Warszawa, 
1934. Gebethner i  W olff. Zł. 1.

A L A M 1E C K I: G o sp o d a rcze  zn a-
czen ie bezp ieczeń stw  a Drący 8°. Str. 
32. Warszawa, 1934. Dom Książki 
Połsk'ej. ił. 1 

A R C 'l M .: S łow n ik  w y ra z ó w  o b 
cych  33.000 w y ra z ó w  w y ra że ń  ł
p rzy s łó w  cudzoziem skich . "V yd . 12 
uzupełnione. Pochodzenie wy razów i 
„yjaśnienia wstępne opracował prof. 
F. Dłaszyn. 8°. Str. XII, plus 402.
Warszawa, 1934. M, Arct. Zł. 12.

A U G U S T Y N  ś w .:  P a ń stw o  B oże.
II ks. V II' — X!V. Tłum. ks W. Kr 
bicki. 8°. Stn 402. Poznań, 1934. J. 
Jacnowski. Zł. 16.

B A L  A . inż.: G osp o d a rk a  m leczna. 
Mleko i jego produkcia sprzedaż i
użytkowanie z 34 rys. 8°. Str. 79. 
Warszawa, 1934. Księgarnia Rolni
cza. Zł. 2.

B O JK O  A .:  U sta w a  o  c z a s ie  p ra cy  
w  przemyśle i handlu Tekst 'stawy 
obowiązujący od I 1. 1934. 16°. Str. 
84. Warszawa, 1934. Księgarnia Pra
wnicza. Zt. 1.50.

B O JK O  A .:  U sta w a  o  urlopach dla 
p ra co w n ik ó w  za tn id w o tiyct. w  p rze 
m yśle  i landlu. łO0. Str. 56. Warsza
wa, 1934. Księgarnia Prawnicza. Zt. 
1.20.

BRONIKOWSKI W .: Drogi postę-

W  drodze zaostrzają się w do
datku przeciw ieństw a regjonalne 
(M ałopolan ie wadzą się tak z 
K on gresow iak am i); na zaś ich 
sąrmackie, słow iańskie, męskie i 
kobiece te słabości czyha Herod, 
przemożny satrapa - okupant, w a
biący ich na manowce, do spółki 
ze sweim  żydowskim  bankierem, 
który tak przem awia do jednegu 
z chłopów :

, 0, gospodarzu, co robicie?
Chodzi o wasz: drogie >y:ic.
Przed potężnymi człowie' gnie się, 
Zaróbcie na tym interesie” .

I tak ciaspą ścieżką kroczą da
lej wspóln ie Mazurzy- nasi i Gó
rale i, pod wodzą Baltazara, po
suwają się szlakiem ciern istym  ku 
krainie,

.Gdzie n 'bo nigdy się nie chmurzy 
I niema zdrady, n ema złości,
Wszystko spuione wkrąg miłości 
Papinie kadzidłem i kwiatami...,
I d de cepiiem złotem ich zapłacą, 
Którego nie tkną już złodzieje,
A wieczna dobroć ich ogrzeje” .

A le  nim się to stanie, czeka 
„w ia rę "  mazurską ostatnie i na j
cięższe dro-gi krzyżow ej widume
przeżycie?

G urd a:
Chodźcież, o chodżc:ęż, pątnicy, 
an nasz przed sądem Piiata 

Krwawym się potem okrywa

Chrystus pod krzyżem upada 
Krwią święta głowa ocieka

Ui.ystus u stóp już Golgoty, 
wystawajcie prędzej, pielgrzymi. 
Korowód sunie olbrzymi...” .'

Gay się wszakże rozegrać ma 
w łaściw y dramat Golgoty, grom a
dą zdążającą na odsiecz owłada 
na nowo gruby sen zmysłów. Jaś
ki i Jagi kręcą się w  zaczarowa- 
nem kole domowych trosk i pożą
dań, i napcóżno budzi ich z omanu 
tego rapsod * lirn ik :
.0, Moiściewy w  w słońca złocie 

Trzy krzyże widzę nr Golgocie, 
Gwoździami .nu zadają rany,
Hej! do berdysza, Mazowszany! 
Naprzełaj. biegiem do ods eczy, 
Jcizcze się Jezus z ran wyleczy” .

Takim  akordem, jakby z Kra 
sińskiego „L egen d y“ y kończy się 
nowy ten „rapsod m azow ieck i". |

planów a ich itekton icznych  trze* 
ba się. nauczyć drogą pewnych 
rozważań teoretycznych. Jest to 
jednak rozbieżność tylko pozor
na, narzucona nam tu przez nie
w łaściwe u jęcie konkursu m alar 
skiego Zachęty, o którym  m ów ili
śmy w yżej.

W idzow i wykształconemu nie
trudno zrozumieć, że może istnieć 
zły  portret pięknej kobiety, jak  i 
piękny —  brzydkiej. O dcyfrow a- 
nie sekretu znaków gra ficznych  
w  projekcie architektonicznym  
poprzedza zdobycie w  duszy w i
dza pewnej określonej w iz ji, któ 
rej pro.ekt ów  jes t rysunkowem 
odwzorowaniem , rzutem g ra fic z 
nym, po czem dopiero nastąpić 
może krytyczne ustosunkowanie 
się do tematu, 1 w  jednym  i dru
gim wypadku patrzący musi dojść 
naprzód do um iejętności czytania, 
któr-a j est sui generis „p rog iem " 
świadomości artystycznej.

Mimo to, oczyw iście, można być 
zdolnym ao kontem plowania a r
chitektury (ż y w e j) ,  ie  um iejąc 
czytać planów. Człow iek kultu
ralny, pozbaw iony wszakże m oż
ności nabycia elem entów  te j w ie 
dzy wskutek braku odpow iedniej 
Propagandy, traci kiucz do w ielu  
istotnych problemów współczes
ności, nierzadko zmuszony stanąć 
poza nawiasem rozgryw kk tam, 
gdzie chodzi o spraw y często mu 
bliskie, na jbardziej żywotne.

IV  rok i1 zeszłym w  popularnym 
miesięczniku architektonicznym  
czytaliśm y głosy racjonalnej k ry 
tyki takiego stanu rzeczy ;

„Konkursy publiczne są dobrą 
i rzadką okazją do propagandy 

! zawodu architektonicznego wśród 
społeczeństwa..."

„N a le ży  przeto specja lną uwa- 
ig ę  zwracać na odpowiednie zor- 
j gan izowanie w ystaw y konkurso
wej. Dotychczasowy stan wyką- 

Izu je  znaczne braki. N iejednokrot- 
I nie brak jes t w  prasie n ietylko 
recenzyj i artykułów , lecz nawet 
wzmianek o otwarciu  wystawy. 
N iek iedy wzm ianki takie ukazują 

. się po czasie, a m ianow icie po 
| zamknięciu wystawy, tak, że nie
tylko szersza publiczność, lecz 
nawet arch itekci nie m aja możim-i 
ści obejrzen ia tych w ysta jv“ ...

„O by też stowarzyszen ia arch i
tektoniczne zdobyły się na utwo
rzenie swego n iety le P . A . T . ile  
P. A . A  (P ra sow e j A gen c ji A r 
ch itek ton icznej) i oby do propa
gandy arch itektury u-dało się 
skaptować pióra, naprzykład, A - 
dolfa  Nowaczyńskiego, Zygmunta 
Nowakowskiego, Boya lub -Sę
ka..." (L . Tom aszewski. O twarte 
konkursy arch itekton iczne’ i urba
nistyczne, „A rch itek tu ra  i budow
n ictw o", W arszawa, nr fi, 1933, 
str. 151).

W  grudniu tego samego roku 
sygnalizow aliśm y w „A B C " lite 
racko - artystycznem " bliskość 
terminu rozstrzygn ięcia  konkur
su na domy w ielopiętrow e, orga
nizowanego przez Bank Gospo
darstwa K ra jow ego . W ystaw a pro 
jek tów  byhi dostępna Ąla publicz
ności w... c :"gu  trzech dni. 
Wzm.anki, drukowane petitem , 
w złych m iejscach dzienników, 
po czasie, trudno uważać za pra
w idłową in form ację. Mam y zatem 
powody sądzić, że istn ia ły  ważkie 
powody, dla których tak ta jem -‘ 
niczo zakonspirowano płoń kon
kursu przed okiem ciekawych w  
uczęszczanym, w praw dz.e w  in 
nych celach, gmachu p :y zbie
gu N ow ego św ia ta  i al. Jerozo
limskich.

Przedw cześn ie architektura 
zw raca się p pomoc propagando
wą do p iór Nowakowskiego czy 
Nowaczyńskiego. Naprzód sami 
architekci muszą „oczyścić  te
ren " ze zbędnych oparów czote- 
ryzmu (w  pewpynr zakresie arch i
tektura, rzecz jasna, musi pozo
stać ezoteryczną ), zb liżyć pracę 
projektodawczą architekta do pu
bliczności, zainteresować nią kul
turalnego w idza i czytelnika.

W ów czas literatura i publicy
styka współczesna sama odnaj
dzie ów „ton, co tętnem jest 
stu lec i". P rzerw ana pieśń o ar
chitekturze, na tylu kartach po
w ieści śpiewana niezapomnianem 
słowem Stefana Żeromskiego* 
pudjęta będzie znów, cizia hjb ju 
tro. Taka jest w iara  tych, dla 
których idea „Szklanych domów ‘f 
i,rodzona z natchnienia P°ety, 
jest czemś w ięcej, niż czczym m i
tem, lub poetycką legenda.
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A d o lf Nowaczyński

C; y i-c ia at n  - c  y
E yl niedawno w  Moszkopolis 

(s to lica  Judosław ji) lite ra t so
w iecki, Borys Ław ren jew , sądząc 
7, podobizn w  pismach, n i» taki
znow najtypow szy W ielkorus czy 
M a lo ru s . raczej Europejczyk, czy 
nawet może co się zovne... Pan- 
eu ropejczyk . I  m ia ł odczyt tak i 
do członków i cz łonk iń  Pechclubu
0 warunkach pracy literack ie j, o 
organizacjach zawodowych, o sy
tuacji m aterja lnej p isarzy sow iec
kich, o honorarjach. ,, przy czem 
dopiero całe audytorjum ocknęło 
się i zaczęło łapczyw ie wchłaniać 
„w ieśc i zn ikąd". A  w ięc, że odku- 
dy „R appa" zlikw idowano, kom
pletna wolność i ra j na ziemi. 
Szczegółów  o „Itap p ie " nie mówił.
1 nazwisk awóch dzielnych jew re- 
jów , którzy przez kilka la t tero- 
ryzow a li całą literaturę, odbiega
jącą  na dwa kroki od lin ij gene
ralnych, nie w ym ien ił; wym ieni- 
my za n iego : Litwakow  i Aw er- 
bach, dwa sadysty czrezwyczajne, 
których pam ięć jeszcze dziś prze
k linają tam  wszyscy piszący. Z 
zarobkami literaekiem i jes t pono 
wcale wcale. M in im alny roczny 
dochód od 9 do 12-tu tys ięcy  ru
bli (no, to jak  na taKą ekspansję 
językow ą : licho i nędznie. P. A . ) .  
A le  za to  są „tw órcze  u rlopy" 
(n ie  zawsze do Europy...), stała 
pcmc c lekarska, p ięć domów odpo 
ezynk iw ych  (kasarń  h ig jen icz- 
nych) i różne inne ben rfic ia . Dzię 
ki temu olbrzym i rozkw it i roz
głos św iatow y lite ra tu ry  (ju ż  się 
skończył). I  w szyscy są zadowo
len i i szczęśliw i (w  momencie, 
k iedy im  z E u razji wolno jechać 
do B u rżu -A z ji).

W  każdym razie  Borys Ław re
n jew  opow iadał cuda, cudeńka o 
warunkach literack ie j pracy w  
Sowietach, a z n iejednej kosma
te j p iersi Penelubm anów wydo
bywało się głębokie westchnienie 
i tęsknota do Ziem i Chanaan. 
N ik t zaś nie pozw olił sobie zw ró
cić uwagi Borysa Ław ren jew a , że 
h a u b s a na litera tu rę  bolsze
w icką w całej Europie z przyle 
głościam i amerykańskiem i jednak 
już m inęła, że przy powieściach 
s tam tąd 'ju ż się ziewa, nowych się 
nie tłumaczy, v Tszyslk ie sowieckie 
sztuki teatra ine pokolei padały i 
padły, a nawet z film am i, pow iedz
my 6zczerze, dawniej im ponujące
mu olśn iewającem i, jakoś się skoń 
czyło. W idoczne w iec. że ten so
w ieck i system tresury, uniformu, 
n iw elac ji, wspólnych domów od
poczynkowych (horrendu m !) na 
dłuższą m etę praktykowany, w ie l
kich rezu ltatów  nie przynosi. Ser- 
w ilizm  odb ija  się ujem nie. W  czer 
wonej lib e r ji wolnym  ludziom  nie 
do tw arzy.

A  jak  jes t teraz u nas?

Czy je s t serw ilizm , lib erja  
„ g l e i c h s c h a l t u  n g“ , ma
sowa hodowla, wysługiw an ie się? 
Czy też  je s t  jaka taka ■wolność i 
swoboda? możnuść rozkw itan ia 
nie-subordynowanych indyw idual
ności i jak io  takie (zw iązane z 
małym rynkiem  zbytu ) zarobko
we warunki skromnej bodaj egzy
stencji ?

O tóż n a jgorze j nie jest, na ra 
zie nie jest, gdyż dopiero będzie 
N a  razie  je s t tylko dopiero bar
dzo ź le  i w łaśc iw ie  coraz bezna
dzie jn ie j. Ze samej literatu ry 
tzys te j nikt jako żywo żyćby i e- 
gzystow ać nie m ógi. „G osizdatu " 
c jy  jak  mu tam rządowego jeszcze 
nie mamy, a w ie lk ich  firm  wydaw  
n iczych ju ż nie mamy. Ta len ty  
radzą sobie tedy jak  mogą i Jak 
im  starsi, dośw iadczeni (w y g i)  
doradzą. U l t i m u m  r e f  u- 
S i u ią jes t rząd i. jego  fundu
sze m in isterja lno - departamento- 
wo-dyspozycyjne. D zięki łaskawo
ści rządowej powstają „Tow arzy-- 
stwo Skrzew iem a K u ltu ry  T ea 
tra ln e j", Akadem ia, tygodnik, na
grody', subwencje i t. p. Debiutan
ci literaccy, pragnący ratować 
swoje iskry Boże, muszą wcześ
n iej czy późn iej n o 1 e n s 
v  o 1 e n s stawać sm stypendy
stami rządowym i. I  w tedy po krót 
kim oporze wewnętrznym  i pró
bach tak zwanego buntu ducha, 
P °  roku lub P ° dwóch latach zo
sta ją  albo t- z - poputczylcami re- 
gimu istn iejącego albo t, z. eykow 
nikann" Eanacji czy Dyktatury jak  
tam kto w oli.

Co znaczy; cykownik, to swego 
czasu objaśniła sama „G azeta 
pols!ca,“ A

„Cykownik jest to specjalna osoba 
na weselach ż; dswskich, której jada
niem i obowiązkiem jest chwalić 
wszystko, co widzi, słyszy lub co się 
znajduje w domu, gdzie odDywa się 
uczta weselna. Ponieważ taki gość 
zwykle me rozporządza zbyt wiUką 
eloKwencją, więc n r a k u ją c e  słowa za
stępuje nieartykułowane ni dźwięka
mi, majacemi wyrażać zachwyt".

| Modelem  i wzorem  takiego cy- 
icownika, wedle którego w inn i się 
urabiać, wykształcać i przekształ
cać młodzi debiutanci, chcący w  
szybszem, n iż normalne tempo, 
zrobić t. z. „błyszczące k a r je ry " 
jest były  pow ieściopisarz o w zo
rowo rozdętej legendzie b iogra 
ficznej, W acław  Sieroszewski, pre 
zes Akadem ji, któremu „Pan  
Bóg pob łogosław ił", jakoże się 
dobrze piowudził. Antypodą Cy- 
kownika i modelem tego, jak 
nie należy się „urządzać w 
żye iu " je s t znowuż pow ieścio- 
pisarz, Andrzej Strug, z ktorego 
m łodzież utalentowana pod żad

nym pozorem  przykładu brać nie
pewunna!

Inny znów w zór Cyko w n i
ka przedstaw ia n. p. jeden z  na j
większych m yślic ie li i odnow icie
li filo zo fic zn e j tresury jeże li ju ż 
nie w  Europie, to w Polsce, a w 
każdym razie w M aiopolsce (Za  
chód n ie j), p rof. Leon Chwistek. 
W  swojem  m agistralnem  dziele 
(„Zagadn ien ia  K u ltu ry  Duchowej 
w P o ls c e " ) ( s ic ! )  na stronie 133 
( i  podobnej) w  taki sposób prze 
chodzi od biegunki m etafizyczno- 
frazeo log ieznej do konsekwentne
go eykowuictwa p. Chw istek:

..Polacy szlachetni są zwykle do
broduszni, trwożliwi, i łatwowierni, 
toteż biorą się łatwo na lep rzym
skiej pozy . etycznego frazesu karie
rowiczów. Trzeba nieraz długiego 
czasu, żeby kłamstw o wyszło na 
.zierzcli jak oiiwa. Aie mam wrażenie, 
że pod tym względem jest z dnia na 
dz.eo lepie;, świeży powiew, 'tlący

sier rządzących, robi swoje. War
choły i tumany maja coraz mniej ao 
gadania..

Wizjonerami byli niejednokrotnie 
wielcy wodzowie i wielcy organizato 
rzy społeczeństw, począwszy od Moj
żesza i Jozuego, a skończywszy na 
Napoleonie i Piłsudskim” .

Kob iety piszące w inne brać so
bie wzór, jak  dc grodu sławy mo
żna dostać się nieuciążliwem i scho 
darni, lecz szybką windą, z mło
dej a utalentowanej poetki, E w ; 
Szelburg (Z arem b in y ). T e j to Sa- 
fon ie sanacyjnej dość szybko uda
ło się przejść ze skr-ajnego prolco- 
munizmu (reportaż z kobryńskiej 
rozpraw y) do norm alnej subordy- 
nacji, nic a nic r.ie m ającej wspó) 
nego z serw ilizm em  i dworactwem . 
Już bowiem  w  w ierszozbiorku na 
Św ięto N iepod leg łości (11 Psto 
pada 1933), wydanym przez p. Ko- 
rupezyńską (Korupezyńską i Ro- 
guską) czytam y taki oto prze 
śliczny w ierszyk, k tóry pow inien 
autorce szybko otw orzyć wrota 
...nieśmiertelności...

„W  stolicy, w Warszawia
Śliczny karmk stoi.

Podwoje otwarte, 
warta u podwoi.
Na tym ślicznym Zamku 
w dawnych, dawnych latach, 
mieszkali królowie 
w purpurowych szatach.

Przemipęly lata...
I na Zaniku zmiany: 
zam.ast królów mieszka 
Prezydent kochany.
Nic nosi korony, 
jak pradawni króle, 
i nie chowa skarbów 
w złocistej szkatule.
Jak zwyczajny człowiek, 
niedumny ni trocha, 
a każdy, kto Polak, 
serdecznie Go kocha.

Już choćby za taką perełkę imo 
że i przez panią K orupczj.iską  za
insp irow aną) zasłużyło to dziew 
czę (Urszulkę. z Cgarnola=u 
przypom inające) ng lepszą dolę 
lub choćby tylkp rządowy wikt i 
opierunek.

Inn i piszący znowuż w  .nny 
sposób, nawet i nie podchlebia
jąc  obecnemu regim ow i, jednak

A l f r e d  Jesionowski

Artysta-tyograf: Jan Kuglin
W  poznańskim ruehu wydawni

czym (Św . W o jciech  —  YYcgner —  
Dippcl —  Di-ukaruia Uniwersytec
ka —  Drukarnia Mieszczańska — 
Drukarnia Roln icza —  O stoja ) za j
muje Jan Kuglin , dyrektor Drukar
ni Roln iczej, stanowisko zupełnie 
wyjątkow e i odrębno —  a zajmuje 
je  dlatego, że jego działalność w y
dawnicza podyktowana jest nienia* 
wyłącznic względami arlystycznem i, 
że zbliża się do meeeuasostwa w sta
rem tego słowa znaczeniu.

Kuglin-wydawca, Kuglin lypograf 
jest przedewszystkiem artystą — 
idącym w ślady starych mistrzów w 
dziedzinie wydawniczej: Łazarza,
Grolla, Hallera, Wietora, Siebency- 
ciiera, Piotrkowczyka, Wyspiańskie
go i im podobnych. Jest artystą, 
który piękną i głęboką treść ubrać 
pragnie w szatę odpowiadającą tej 
treści, w szalę wytworną, pełną sma
ku, o charakterze indywidualnym. 
Tworzy' więc książkę bibljofilską, 
nie dla zbieraeza-snoba, ale ozytel- 
nika-miłośnika książki. Z tego zało
żenia wychodząc, stworzył słynną już 
dziś „BibljoteKę Studwudziestu", w 
której odbić się miała polska kultu
ra współczesna, związana przede
wszystkiem z jednem je j ogniskiem: 
Pt znaniem.

Ogólno załamunic gospodarcze za
hamowało nieco tę piękną inicjaty
wę W  pierwszym roku wychodzenia 
„Bibljotcki Studwudziestu" poja
wiał się regularnie co miesiąc toin 
na czerpanym papierze kiajowego 
pochodzenia, tom zewnętrznie po
dobny jeden do drugiego, a każdy 
o własnem obliczu wewnętrznem nie- 
tylko w treści i foim ie Lterackiej, 
ale i graficznej. Właśnie poa wzglę
dem graficznym każdy nowy tom 
nową był niespodzianką. Liczbę każ
dego tomu ograniczył wydawca do 
120 egzemplarzy7, usunął paginacje, 
wkładając w każdy tom maksimum 
artyzmu. Jak bardzo nowe wydaw
nictwo miłośnikom pięknej i dobrej 
książki przypadło do gustu, tego do 
woucm, żc niektóre tomiki rozeszły 
się niemal tuż po ukazaniu się. Nic 
dziwnego: bibijofila nęcił uictylko 
autor, obiecujący tytuł, spodziewana 
treść —  ale w równej mierze roz
maitość pomysłów typografa i wy - 
dawcy.

Jeden tom miał portret, wykona
ny nową techniką fultografjs 
(„Głośniki Płonące"), inny drukowa
ny był antykwą Jeżyńskiego („G a
węda poety z typografem "), znów 
inne ilustrowane były nieużywaną w 
Polsce techniką fototyp ji („Ży y 
Dziennik“ r-„Leon  _ Wyczółkowski" ), 
to znów niespodziankę sta no; Y ia 
rozmaitość papieru, ua którym dru
kowany był tekst lub 'cproduk.rwa
ne były ilustracje. Jodep tom ozdo
biony był rysunkami, drugi drzewo
rytami, trzeci akwafortam- - każ
dy tom miał coś, czego nie miał in
ni7. I  ta ogromna różnorodność w 
wy posażeniu słowa drukowanego 
sprawia, żc słowo samo w sobie 
piękne, nabiera większej jeszcze peł 
ni, działa silniej i głębiej, zwiększa 
ogolne wrażenie estetyczne.

Dobór pisarzy i dobór tema >w 
to znów inna chluba tej artystycz
nej imprezy, jeśli abstrahować od 
supremacji Zegadłowicza, którego 
zacny wydawca, może ze szkodą dla 
innych talentów, zanadto faworyzo

wał. W ielką natomiast zasługą Ku- 
glina pozostaje, jeśli nie odkrycie — 
to lansowanie jmetów jnłodycli o 
bardzo indy nndualnem obhezu twór- 
crem: Czuc-bnowskiogo („Poranek
goryczy '), Rusinka („Błękitna defi
lad; ), Sztaudyngera („Ballady Po- 
znausk-f ‘ ). Właśnie tomikami przez 
Kuglin a wydaneini zwrócili młodzi 
ci poeci na siebie uwagę. Natomiast 
dzjwnie bez głośniejszego echa prze
szły ,(Pieczęcie" Marjana Sewiego, 
poezje w guśi ic .Licberta i nicktórc- 
n:i akcentami równe Liebertowi. 
„Pieczęcie", zaopatrzone w ser
deczną. przedmowę, Jana Sztaudyn
gera, były dclikalnem. uczczeniem pa
mięci przedwcześnie zgasłego poety, 
którego debiut spoza grobu dużo o- 
biccywał, ,

YY myśl zapowiedzi wydawcy’ me- 
tylko literatura piękua miała być ro- 
prezenlowmna w Bibljotece Studwu
dziestu, ale echo swe znaleźć miały 
wielkie wydarzenia , kulturalne Pol
ski, szczególnie zaś Poznania. Ku
glin obietnicy dolrzy mał. Harmonij
nie obok siebię stanęły tomiki, po
świecone wielkiemu malarzowi, 
wielkiej artystce dramatycznej, zna
komitym pisarzom, sławnemu muzy
kowi. Pierwszym tomikiem z tej 
dziedziny była książeczka Jana Ku- 
giina o „Dziesięcioleciu książki Emf- 
la Zegadłowicza w Poznaniu". Ksią 
żcczka ta jest dokumentem ezasu i 
dowodem, jak Poznań pragnął przy
kuć i uczcić artystę, w którego ta
lent i  szlachetność wierzył. Nic bę
dziemy wywlekać tej przykrej kisto- 
rji —  ale faktem pozostaje, żc Ze
gadłowicz nie odpłacił Poznaniowi 
sercem za serce.

Trzydziestopięciolecie pracy- arty
stycznej Stanisławy YYrysoekiej ucz
cił Poznań w wydawnictwie Kugli- 
ua tomem p. t. „Stanisława YYysoe- 
ka", którego autorem jest zasłużo
ny dla kultury Poznania Stefan Pa
pce. Tom ozdobiony’ jest wmjetą o- 
kłudkową St. Kugiina i 12 repro
dukcjami w’ foto lyp ji ua grubym, 
kutym papierze, śmierć Stanisława 
Przybyszewskiego uczcił Kuglin 
piękuą „Księgą Pamiątkow7ą“ , którą 
do druku przygotował Stefan Papeó, 
podobnie jak i „Księgę Pamiątko
wą", ku uczczeniu 80-ej rocznicy u- 
rodziu Leona, YYyezółkowskiego. Na 
tę po kugliuowsku starannie i wy
twornie -wydaną pracę składają się 
artykuły i wspomnienia literatów 
artystów’ gtalc w Poznaniu mieszka

jących i pracujących, a zdobią ją 
reprodukcje wybitnych prąc W y 
czółkowskiego —  teehmką fotoly’pji 
na białym, cienkim papierze czerpa
nym. Książką jest prawdziwem cac
kiem i dowodem wielkiego nrtyzmu 
K  ugli u a- typografa.

Zupełnie świeżo zaś ukazało 6ię w 
23 rocznicę śmierci Karłowi cza ar
cydzieło kunsztu graficznego —  
książka, na jaką tylko Kugiina stać. 
YY przedmowie tłumaczy Kuglin tę 
książeczkę w następujący sposób:

,(W Iwudziestopięciclccie Jego zgo
nu, należałoby’ postawić pomnik — nie 
głaz — lecz pomnik monografię, po
święconą jako wyraz hołdu Karłowi
czów - Człowiekowi i Twórcy. Pomni
ka takiego, nie wątpimy, Karłowicz 
się doczeka... Chwilowo pod pomnik 
ten rzucamy kilka cegiełek. Książeczkę 
niniejszą poświęcamy tym, którzy 
„w twórczości Karłowicza znaleźli chwi 
lę ukojenia, oraz tym, których, jak Je
go—w obliczu majestatu gór — owie
wa potężny, wiekuisty oddech wszech
bytu".

Postrzępiono brzegi czerpanego 
papieru, na którym książeczka jest 
drukowana, jakby oddawała profil 
umiłowanych przez wielkiego kom
pozytora gór —  i które równie ser
decznie miłuje Kuglin. Tomik reda
gował młody muzyk poznański, Je
rzy Młodziejowski, pozyskawszy dla 
tego pięknego hołdu pióra ludzi al
bo blisko stojących wielkiego mu- 
z\ka, jak Z. YYHsilewski i  gen. Za
ruski —  lub znakomitych znawców 
jego twórczości, jak Opicńskiego i 
Chybińskicgo.

YY’szystkie wspomniane „hołdy", 
jakie wyszły z oficyny Kugiina, 
przygotowane pod jego osobistym 
nadzorem, pozostaną jako trwała pa
miątka, nict.ylko po subtelnym i wraż
liwym artyście w swej sztuce, jakim 
jest Kuglin, ale jako cenne przeja
wy sumienia artystycznego Pozna
nia, poznańskiego rnehu kulturalne
go przez współpracę w tych mono- 
grafjach pisarzy i artystów w Po
znaniu mieszkających i z Poznaniem 
związ anycb,

Osobne słowo należy się stosun
kowi, jaki łączy Kugiina z Kaspro
wiczem. Nic wiedzieć, czy jest on 
wynikiem sumienia obywatela Po
znania, do którego Kuglin szczerze 
jest prz; wiązany, i czego lak często 
dał dowody —  ozy też należy Kasr 
prowiez do ulubionych pisarzy ar
tysty - typografa. Prawdopodobnie 
jeduo i drugie. Kasprowiezologjo 
powainio wzbogaci! tom z „Bibljo- 
teki Studwudziestu" —  P. t. „Lata

Na wyczerpaniu

Adolfa Now aczyńsklego:

TYLKO DLA KOBIET
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DO nabycia we  wszyst k ic h  księgarniach

szkolne Jana Kasprowicza", którego 
autorką jest YYandji Brzeska. Jąko 
druki prywatne wyszły ku czci Ja
na Kasprowicza wiersz Sztaudynge
ra: „Kasprowicz" i Zegadłowicza 
„Chleb i wino". YYrcszcie, również 
jako druk prywatny w 30 egzempla
rzach formatu 21 X  30 ukazała się 
„Moja pieśń wieczorna". Słladał i 
tłoczył ją Kuglin sam na uczczenie 
przeniesienia zwłok poety '1, gro
bowca na Harendzie. YY' druk i użył 
Kuglin po raz pierwszy antykw7;- 
Poltawskiego, czcionki —  jakby sty
lu romańskiego —  i choć określenie 
to wydawać się może dziwne, rmizu- 
ca się ono nieodparcie, kiedy się 
spogląda na tekst. Prawie każdy z 
tych trzydziestu egzemplarzy „est 
inny. Jedne iluminowane są bogato 
z całym przepychem starego kunsztu 
iluminaeyjncgo, inne nieco mniej, in
ne mają tylko pocczątkowc „C " tło
czone zlotem. Najoryg-inalniejszy 
jeuuakże jest układ graficzny po
mysłu Kugiina. YYTększa część „Pieś
ni" ma specjalny uldad, który poza 
wrażeniem czysto 'wzrokowem, silne 
wywiera wrażenie,' jako sposób od
czuwanie poety przez typografa. 
Ani przez chwilę nie powstaje myś1, 
żc typografowu chodziło jedynie o 
efekt zewnętrzny, który nie ma n 
zasaduienia emocjonalnego. Niepo
dobna nie przyznać, że jest to wy
soce oryginalny hołd, złożony naj
większemu poecio ostatniej doby, 
hołd bardzo wrażliwego artysty —  i 
hołd miasta, które stało się spadko
biercą pracowni i bibljoteki wiel
kiego syna swej ziemi-

Rzewny i serdeczny stosunek Ku- 
glina do swojej ziemi rodzinnej, Ślą
ska Cieszyńskiego, znajduje również 
wyraz w szeregu wydawnictw 
i przedmowach, któro Kuglin sam 
napisał czyto do Morcinka „Ou- 
draszkowyeh ostatków", czy X. Gri
ma „YY andy". Kuglin łączy w sobie 
wszelkie zalety ludu podbeskidzkie- 
go: cichą, wytworną prostotę i
skromność, wielką wrażliwość na 
wszelkie przejuw’y piękna, ozezegól- 
nie piękna przyrody, pierwotną, 
tęskną polskość, gortce umiłowanie 
zieim ojczystej i przez nią całej 
wielkiej Ojczyzny. —  K iedy tylko 
czas na to pozwala, wyrywa się K  a- 
glin w swoje strony, jirzcpaęła w
górach, daje upust swej tęsknocie 
w samotnych przechadzkach, by nie 
mieć świadków swego wzruszania, a 
kiedy odbył spowiedź samotną swej 
tęsknoty —  łączy się z przyjaciół 
mi, by nabrać jaunajwięcej tej at
mosfery stron rodzinnych dla swej 
pracy przy dalekim chJ gór warszta
cie. Gdzie tylko coś eiekawego o
Śląsku wydać się nadarzy —  Ku
glin ofiaruje swe usługi. I  tak wy
szła niedawno „O fficiua Ferraria", 
o której pisaliśmy na tem miejscu, 
ukazała się „Pieśń o Śląsku" Zegad
łowicza, a w przygotowania znajdu
je się „godowe" wydanie „Wesela 
Śląskiego" Ligonia.

Twórczość Kugiina w Poznaniu — 
to ważna i  cenna pozycja w dorob
ku kulturalnym współczesnego Po
znania. I  my, YY'ielkopolanie, którym 
rozwój Kulturalny naszej stolicy le
ży na sercu, mamy w odniesieniu 
do Kugiina jedno tylko życzenie: by 
nam się w Poznaniu długo uchował, 
by mimo coraz bardziej kiepskich 
czasów nie stracił swego iście m b 
dzieńczcgo entuzjazmu twórczego.

stara ją  się gdzie mogą zaznaczać 
swoją z rządem  solidarność, oraz 
posłuszeństwo dozgonne. Na ten 
przykład przez delikatne, ale w y
mowne przem ilczanie i sabotowa
nie ...innych.

A b y  nie drażnić i nie irytow ać 
Zw ierzchności (W ierch u szk i) au
torów  zbyt swobodnych czy swy- 
wolnych nie w lic za ją  np. do ta 
kich, którzy zostają uw iecznieni 
na... pocztówkach. Szlachetny 
Pomper, Pom erański, ćzy też To- 
m irowski w  ten sposób bolesny 
karci ca iy  szereg autorów, którzy 
Żydów nie noszą ani pod sercem, 
ani na plecach. N iem a tedy róż
nych takich p isa fie li na kartkach 
pocztowych ergo w izerunki ich 
nie p rze jdą  do potomności. R ów 
nocześnie tenże sam w ielom ów 
ny i m nogosłowny z im ienia Leo 
czy Leon w  omal 400-stronieowej 
„N ow e j L itera tu rze  w  Nowe.i Pol
sce" nie dostrzega, a w ięc i nie 
zam ieszcza całego szeregu pisa
rzy, k tórzy  są dlań poprostu jak 
by „św in ie ", św ininą a w ięc t r e f 
ne, a w ięc zakazane ju ż przez 
YJojżesza i Arona. O niektórych z 
tych skazańców Pom pera szeroko 
rozpisu je s ię w7 swej sow ieckiej 
„P o lsk ie j L ite ra tu rze " Stein-Ka- 
m ieński! YV an ta log ji poetów  po!- 
sK;ch (U t jo s y ) zam ieszcza i tych 
n iepoetów Małorus D. Boehun. 
YV grubej „YYreltgeschiehte des 
Theathers" (800 stron ) autor 
prof. Józe f G regory w  30 w ie r
szach, poświęconych teatrow i pol
skiemu, jednak nie zapom ina o ża
dnym z kilku najważniejszych.

O niejakim  Nowaczyńskim  dłuż 
szy szkic t e m p o r e  b e l l i  
napisał... zm arły A Łunaczarslci, 
podczas gdy jeden z takich p iono
wych, co w zla tu ją  nad poziomy 
dając resume z ostatnich 15-tu 
lat D iam atu Polsk iego (w  zafun
dowanym przez rząd pisemku) po 
minął r.iepoezciw ie dramatystów, 
których sztuki nie “ tylko wysta-a 
w iał, ale przed którym i g ią ł się w 
lansadaeh i komplementami zasy 
pywał i schodami odprowadzał i 
omal drzwń od karety nie o tw ie
rał, li tylko spow7odu karety bra
ku...

Serw ilizm u te i ow7e przeoczenia 
czy przem ilczenia, oczyw iście, je 
szcze nie dowodzą żadnego, lecz 
tylko i w yłączn ie am nezji czyli 
czasowego osłabienia pam ięG. Po 
prostu pewr.i autorzy wwpadli z 
g łow y pewnym  panom... nie p isali 
tak jak  homo Chwastek czy E w a ’ 
Szelburg. a może nawet wprost 
przeciwnie, w ięc niech sobie przy 
piszą konsekwencje! A p a ge !

„N ie  słuchałeś cierpże t e r a z ! ! "  
N ie  uznajesz Sanacji za Patron
kę, nie w ierzysz w  'dogmat 
„ I  n f  a 1 1 i b i 1 i t a t i s“  (n ie 
om ylności), no to jazda ga zd a !! 
won z Teatru, z L iteratu ry , z kar
tek korespondencyjnych! z nie
śm iertelności! Paszoł!...

Czy te takie tedy Poputczyki, 
czy li Cykowniki dostaną za to ja 
kie choćby ordynarn iejsze orde
ry, to niewiadomo. YYr każdym jed 
nak razie zasłużyły choćby na ja 
ki taki awans czy dodatek do po
borów lub choćby zw oln ien ie z po
datków... Jeszcze raz zaznaczam ; 
z pedałem (z  nacisk iem ), że nie 
uważamy ich postępowania i me
tod za żaden serw ilizm  broń Bo
że, ani te ż  za poachlebne w ysłu 
g iw an ie się reżymowa, ani chęć 
zaskarbienia sobie s fo r  czy s fer 
m iarodajnych. T rak tow an ie tego, 
jako klin icznych, szpitalnych do
wodów i dokumentów’ n iew oln ic
twa, rabstwa, oportunizmu i kar- 
jerow iczostw7a j’ est to ju ż zbyt 
chyba ła tw e i  sym plistyczpe u- 
praszczańie sobie całego zagadn ie
nia. O t poprostu, czy j chleb jedzą  
(z  ręki je d zą ), o tem  waedzą i to 
jest ich w iedzą o życiu, sztuką ży
cia... N ie  są zaś znowuż tym i za
pam iętałym i kretynam i, którzy 
w ierzy liby , że m ogą „zaszkodzić" 
czy dobić v i r i b u s  u n i -  
t  i s tego  przedewszystkiem , c 
którego im  „ch odzi". To  bowTiem 
raczej tylko go rozbawua i podnie
ca do dalszej akcji i '  nowych 
kam panij. N aw et przem ilczając... 
wrzeszczą i chcą „zak idać" czapa 
mi... I  w  te j naiwmości są sympa
tyczni, bo i dziecinni nieco. N iech 
Im  się w ied z ie ! N iech  Im się 
szczęści! A  w  razie  czego i- z. 
„J^sna Cholera" żeby Ich tyłku 
także nie przeoczyła...
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Zdzisław Broncel

Cnoly i grzechy Emci Pana Bartłomieja
K iedy rozcinałem  p ierw sze 

kartki ,,Pam iętn ików  Bartłom ieja  
M icha łow sk iego"1),  wydanych 
świeżo przez p ro f. Henryka M o
ścickiego, anim się spodziewał, 
że stary H enryk hr. Rzewuski, au
to r  „Pam ią tek  Sop licy" i „L is to 
pada" może być lekturą tak aktu
alną, jak  to się potem okazało. I  
co w ięcej, szczerze mówiąc, książ
ką ciekawszą od n iejednej dzisiej 
szej pow ieści, nawet z tych, co 
m ają na sobie opaskę „nagroda 
taka to a taka za rok...“

„Pam iętn ik i M ichałow sk iego" 
ukazały się po raz p ierw szy w r. 
1857, oczyw iście są utworem R ze
wuskiego, a nie autentycznemu 
wspomnieniam i szlachcica z 18-go 
stulecia. Ich  bohater i udany au
tor, Bartłom iej M ichałowski, po
chodzi ze skromnego rodu szla
checkiego, w łasnym  sprytem, 
gładkiem  słowem, przezornością 
dorabia się in tratnego starostwa, 
kamieniczki w  W arszaw ie i spo
rego  kapitału, leżącego na pro
cencie w  banku Teppera.

U rodził się M ichałowski w r. 
1733, najezynniejfczy okres jego  
życia  przypada na ostatnie lata 
Augusta I I I  Sasa i panowanie Sta 
n isława Augusta. S łużył w  w o j
sku M a r ji T eresy , Szambelanował

czy. Rzewuski, pełen uw ielb ien ia 
dla Rosji, nie m ógł w yp isać po 
chwał dla K on federac ji Barskiej, 
czy re form  ustrojowych, K a ta 
rzyna je s t u n iego okiem opatrz
ności, czuwającem  nad Polską, 
a takie np. sprawy, jak  głośne 
w yw iezien ie trzech senatorów  do 
Rosji —  Rzewuski ocenia w  „P a 
m iętnikach" jako zbawienne dla 
R zp lite j.

A  teraz do rachunku sumie
n ia ! N iechno stanie przed nami 
Im ć Fan Bartłom iej i okaże swo
je  grzechy i cnoty.

Zaczyna M ichałowski od wspo
mnień z dzieciństwa, p rezen tacji 
domu i rodzeństwa. I  odrazu aż 
bierze nas podziw  nad tą  rodzin
ną solidarnością. B ra t dopomaga 
bratu, siostrze, k iedy jednemu 
dobrze się powodzi, drugi na- 
pewno b iedy nie zazna —  wykła
da M ichałowski za lety tego sy
stemu „rodzinnej ubezpieczaln i" 
(jakby  napisał W . W asiu tyńsk i). 
P rzez ca ły ciąg „Pam iętn ików " 
sprawy m ajątkowe M ichałowskie
go ściśle łączą się z interesam i 
rodziny. Oto brat wpadł w  biedę 
-—  dalej osadzić go na ziem i, sio
strze - wdow ie źle się dzieje, 
jużto brat - kanonik postara się 
o poprawę bytu, zaw ierucha do-

misię, ale za ród, za hern, za 
n a z w i s k o .  Splendor, który 
spłynie na jednego M ichałow
skiego, okryw a blaskiem  całą ro 
dzinę —  pan m iecznik ju ż  ina
czej będzie k ładł rękę na kara
beli, gdy  jego  brat otrzyma order 
domu saskiego. Gdyby zaś spadła 
in fam ja  na Bartłom ieja, nie bę
dzie się m ógł m iecznik pokazać 
na sejmiku.

A  serce rodziny —  matka?

Oto jak  pisze M icha
łowski o swem rozstaniu przy 
w yjeździe  na służbę austrjacką.

„Ta cnotliwa matka miłowała 
nas po bożemu, córki czasem po- 
pieściła, synów nigdy; owszem 
groźnie z nami postępowała, dając 
nam czuć swoją władzę. Wszyscy
śmy się jej bali, nawet regent, choć

urzędnik, ojciec dzieciom, nigdy bez 
jej nalegania nie odważył się usiąść 
w jej przytomności. Księdza Anto
niego, że był kapłanem, szanowa
ła, i nietylko groźby, ałe żadnej

dze spotyka Stanisława Pon ia- sąd w ie, że tam  rozstrzyga ją  się 
towskiego, stoln ika litew skiego. 1 spraw y polityczne św iadom ie 
Było to w  Strassburgu. M icha- rezygnu je z w sze lk ie j próby o-d- 
łowski zatrzym ał się w  pewnej dzia ływ an ia  na ich b ieg. Co tam

poufałości sobie z nim nie pozwą- austerji i dow iaduje się, że stoi I potencje rozstrzygną, to  on przyj-
lała. Zawsze sama przystawiała mu 
krzesło, ile razy w jej domu ją na
wiedzał; ale w afekcie macierzyń
skim żadnej nnędzy nami nie ro
biła różnicy Kiedy mnie błogosła
wiła, spostrzegłem jak łza zakręci
ła się w jej oku. Na ten widok wła
snej czułości nie umiałem ukryć, 
rozpłakałem się serdecznie, z czego 
się wielce zawstydziłem, a niepo
trzebnie, bo tem nic nie utraciłem 
w opinji generała"
Ranny w  w ojn ie  austrjacko - 

pruskiej, na k tórą  go w łaśnie 
matka opatrywrda, M ichałowski 
ju ż w  randze sztabs - o fice ra  ce
sarskiego jed zie  na południe 
F rancji leczyć się u wód. W  dro-

Sędziwy jubilat

i A u gu stow i I I I  i Poniatowskiemu mowa zn iszczyła  m iecznika M i- 
rozm aw iał z Fryder. W ielkim , Ka- chałowskiego, w net szambelan M i 
tarzyuą I I ;  na dworze królewskim  chałowski pow ierzy  mu swoje o- 
stykał się blisko z po tężrym i szczędnosci, 
m agnatam i polskim i: Jaxą B raąi- spodaistwo. 4 
ckim, hetmanem w ielk im  koron- G1> k tóry  p ierw ej w yżej 
nym, z  hetmanem w ielk im  H- Pojbdzie, ten ciągnie młodszych, 
tewsłcim —  R adziw iłłem  i synem N a jstarszy  ma rodzicie lską w ła- 
je g c , K aro lem  „P a n ie  Ko- dz? « ad resztą i byłoby hańbą, dla

żeby
A

ratow ał go- 
w  m łodo-'

niego, gdyby ich, jak  rodzonych 
dzieci nic wykształcił, nie upo
sażył i nie w prow adził w  życie.

W yrasta  stąd także siła kon- 
tro li m oralnej. Odpowiada się 
nie za siebie, nie za swoje widzi-1

ehanku", z  kanclerzem Czartorys
kim, z  Salezym  Potockim , w o je 
wodą k ijow sk im ; poznał przy  sto
le ob iadów  czwartkowych  K ra 
sickiego, Naruszew icza, W yrw i- 
cza, Trem beckiego, W ęgiersk ie
go, Zabłockiego. j a a a B r a M H H M H p n c

T a k  w ięc  pam iętniki tego pół - 
dworaka, jak im  był M ichałowski, Wojciecll Wasiutyński 
muszą dawać obraz po lityczny i ( — — — — — —— —
obycza jow y schyłku epoki saskiej 
i okresu 'stanisławowskiego. Ten  
drugi nie w ystępu je tak  w yra 
ziście, jak p ierw szy. Rzewuski, 
w róg  nowatorstwa, zachodniego 
demokratyzmu, czcic ie l T a rgo 
w icy , nie m ógł poznać się na umy 
słowem  odrodzeniu, które przyszło 
do nas za Stanisława Augusta i 
pisząc dzieło, m ające być apote
ozą sarmatyzmu, szlacheckiej Po l 
ski, napisał w łaściw ie pam flet na 
szlachtę. Rzewuski i M ichałow 
ski m ogliby być rodzeni z te j sa
mej matki —  bohater Rzewuskie-

w  n iej także dwóch Polaków , rnie. N iech  będzie król, jak i chce, 
I oto, p iękny obraz poczucia byleby był, byle b y ły  sądy i po- 
zw iązku narodow ego: Jmyślna konjunktura dla szlache-

,,Skoro się dowiedziałem o po- ck iej gospodarki, Byle in tra ty  z 
bycie tych panów pod jednym ze j dzierżaw  dochodziły. Ten  indyfe- 
niną dachem, lubo nie miałem za- ■

Aleksander Michałowski obchodzi w tym roku 65-ciolecic pracy ar
tystycznej.

szczytu być im znanym, stosując 
się do zwyczaju szlachty polskiej 
poczytałem za obowiązek starać. 
się do nich być zbliżonym” . j 
Ze Strassburga, za namową Po-| 

niatowskiego, jed z ie  przedsta
w ić  się k ró low i Leszczyńskiem u 
w Lunew ilu . Gościnnie p rz y ję ty ,1 
zostaje tam do W ie lk ie jnocy  i, 
ma sposobność do takiej nota tk i: | 

„Nadeszła Wielkanoc, którą król 
obchodził wedle polskich obycza
jów. Po nabożeństwie, jak zwykle, 
kazał zaprosić na święcone wszyst
kich tych, kióryrzy Dyli w kościele. 
Można sobie wyobrazić, jaki tłum 
wtłoczył się do pałacu, była to 
mieszanina wszystkich stanów w 
równości religijnej, jedynej, jaka 
może istnieć na tym padole płaczu. 
Król i panowie dworu roznosili 
wszystkim pokrajane jaja i u jed
nego stołu pożywali poświęcane 
jaoio, ciesząc się: wspólnie rocznicą 
Zmartwychwstania wcielonego Bo
ga i Odkupiciela rodu ludzkiego” . 
W  tem św iadectw ie iśc ie  po l

skiej tradyc ji jes t charaktery
styczna uwaga o równości r e li
g ijn e j. M ichałowski nazywa ją  
jedyną, jaka może być na ziemi. 
Tu djabeł pokazał rog i. Odezwał 
się szlachcic z doby saskiej. D aw 
niej by dodano, że je s t jeszcze 
równość druga —  szlachecka. M i
chałowski zna dobrze współczesne 
mu stosunki i już z te„ równości 
ustępuje, kłan ia się nisko m agna
tom, m ieni się przed nim i chu- 
dopachołkiem i pow iada sobie, że 
niema co zwykłemu szlachcicow i 
cisnąć się tak wysoko. M ichałow-

Z  d u c h e m  c a s xi

Zdewaiuowane przymiotnik!
Słowa są poniekąd instytucjami. 

I  tak instytucje mają swoje dzieje: 
okresy, kiedy są nowe i gorszące, 
kiedy są modne, kiedy są popular- 
.nc, kiedy są czcigodne, kiedy są 
przebrzmiałe i kiedy znaczą zupełnie 
co innego, niż na początku.

Tak naprzykład —  poczciwy. Był 
czas kiedyś, że znaczył tyle, co pra- 

. wy, zacny, był słowem zaszczytnem. 
go, to  on sam, przen iesiony (iziś mówi się: „To  taki poczciwy
jak  m ówi w  przedm ow ie M ościcki cz[owiek“ . 1’ rzestało by ■ć znszczylne, 
—  w  tam te czasy. D latego właś- trudno!
nie książka ma w artość świade- j Natomiast nic zwrócono uwagi :ia 
Ctwa, jak ie  sam sobie w ystaw ia podobną ewolucję, grożącą innemu 
pew ien typ  człowieka. Z eharak- przymiotnikowi, dotąd również z za
te m  M ichałowskiego można wy- kresu zaszczytnych —  słowu: po
prow adzić  chyba wszystkie nasze ważny. Zobaczycie, nie minie lut k 1- 
wady narodowe, w  jego  pseudo - kaikicsiąt, a będzie się mówiło: 
zaletach, w idzianych  przez Rze- to łaki poważny człowiek!",
wuskiego, jako cnoty, jest nieraz Chwilowo słowo to znajduje sio, w 
takie wsteczn ictwo, brak godności siadjum popularności, choć pojuwia- 
narodowej, ukryte w archolstw o i ją się oznaki, -wskazujące, żc nic- 
potężne głupstwo, że nawet teraz widocznie zmierza ona do zmiany 
trzeba się rum ienić za tego na- swego stanu cywilnego, 
szego pana brata sprzed dwóch j Jeżeli tuk się d/.ieje, to winne są, 
w ieków . C narakterologja  M icha- temu, proszę panów, wyłącznie oko- 
łowskiego to istny wykład przy- licznośei. Bo tak się dziwnie skla- 
czyn upadku Polski. | da, żc w Polsce od lat kilkudziesię-

A le  jest i druga strona meda ' ciu cona.jiuniej nic udawało się. nic, 
1u. P rądy  idące z Zachodu przy- co było robione „poważnie", a 
nosiły z sobą kosmopolityzm , ia- j wszystko, co dało rezultaty, deko 
dyferen tyzm  redigijny, rozluźnię- f urwało się drogą „niepoważnej ro
nię obyczajów  i podryw ały to ' bety". A  skutki ponosi biedny przy- 
wszystko, na czem opiera się w | mioiuik. I  dochodzi, proszę panów, 
człowieku poczucie obow iązku.! o tego, żc dzi zarzut „to jest nic- 
Tu, —  gdy czytam y te zapiski i j poważne!“ , brzmi prawie jak po- 
w idzim y staropolską cnotę, silę , chwała, niesie z sobą zapowicuź po- 
zw iązków  rodzranych —  chciało- i myślnuści, a określenie, że co .trzc- 
by się zawołać, żc to je s t prze- na poważnie przygotować", staje się 
cież lekcja na dziś, że. nieraz ( d\ploraatyaznym synonimem chęci 
szlachecka solidarność imponuje , ukatrupienia czegoś.

durowanych i uzbrojonych zajęło i pierwszych członków niepoważnego 
miejsce tych starych siedmiu, tych | „klubu", jak go nazywa nasz wy-

A  s zk o d a !

nam wobec współczesnej han- 
d larskiej etyki.

Siowem w „Pam iętn ikach  M i
chałow skiego" można dopatrzeć 
się ukrytego morału na 
czasy dzisiejsze. W  wadach do
strzec podobieństwo do teraźn iej 
szóści, a w  prawdziwych, rzete l
nych zaletach wskazówki na 
dziś.

W  tem w łaśnie sedno rzeczy. 
Tak trzeba patrzeć na tę książkę, 
bo od strony wydarzeń po litycz
nych roi się od fa łszyw ych  ocen 
i fa łszyw ego przedstaw iania rze-

D Henryk hr. Rzewuski: „Pamięt
n i*  Bartłomieja Michałowskiego". 
Wydał Henryk Mościcki. Str. 291. 
Warszawa. Ultima Thule. 1934,

.Wartoby sio. nad tern dziwnom fa
tum poważnie zastanowić. Bo może 
to nietylko w Polsce tak jest?

„Co miesiąc, potem, co dwa tygod
nie usiłowaliśmy zrobrć ..zgromadze
nie” . Zaproszenia pisało się na ma
szynie do pisania, a częściowo i rę
ką na kartce i spoczątku samemu 
rozsyłało, to znaczy roznosiło.

Przypominam sobie, jak w tych 
pierwszych czasach rozniosłem sam 
osiemdziesiąt takich kartek i jak po
tem wieczorem czekaliśmy na masy 
ludowe, które powinny były przybyć. 
Z godzinr.em opóźnieniem musiał 
„przewodniczący" otworzyć „zgroma
dzenie". Było nas znowu siedmiu, 
tych starych siedmiu".
Prawda, jakie to niejKiważue?
A ciekaw jestem, ile też setek, a 

może tysięcy marek zapłaciliby dziś 
za taki autograf na kartce z zapro

szeniem. Dziś, kiedy miljony umun-

W  ostatnim numerze „Pionu" u- 
kazała się odpowiedź p. Tadeusza 
Święcickiego na mój list otwarty, 
zamieszczony w- n-rze 10-tym „ A B C  
lite rucko-artystycznego". Odpowiedź 
nosi tytuł „Szkoda". P. Święcicki 
zapewnia uprzejmie, żc uważałby za 
swój. obowiązek przeprosić mnie'pu- 
blic/nie za wyrządzoną mi niesłusz
nym zarzutem p Skiwskicgo (w  
sprawie przedruku Celinchi) krzyw
dę, która nic . leżała w intencjach 
pisma —  ale uważałby to za obo
wiązek tylko wtedy, gdyby... Oka
zuje się więc, żc udzielenie satys
fakcji, za u z n a n ą  krzywdę nie 
jost sprawą, rozumującą się samo 
przez się; może być uzależnion od 
jakiegoś „gdyby".

W  danym wypadku „gdyby" pole
ga na tom, że —  według opin.p p. 
Święcickiego —  powinienem był pę 
przestać na polemice z niesłusznie 
postawionym mi zarzutem, a nic wy- 
suwać nadto zarzutu przeciw P- 
ISkiwskicmu (w  sprawie aide-me- 
moirc), który to zarzut uważa p. 
Święcicki za jeszoze bardziej krzyw
dzący —  p. Skierskiego.

Na samym wstępie zaznacza p. 
Święcicki dwukrotnie, że poczuwa 
się do współodpowiedzialności za 
to, co napisał p. Skiwski. Zapcw nc 
więc czytał d o k ł a d n i e  eo napi
sał p. Skiwski w podniesionej przeze 
mmc sprawie niedopuszczalności sto
sowania w walec polemicznej n i c- 
u c h w y t n y  c h a 1 u z y ,i (takiego 
użyłem określenia) do życia pry
watnego przeciwnika. Jak wiadomo, 
słowa odpowiedzi p. SkiwsLicgo 
brzmiały;

„O so b a  za in teresowana o t rzym ała  o-  
demnic aide - tnemoire, ob iecu jące z u 
p e ł n ą  u c h w  y  t u o ś ć w  raz ie  
z b y t  ii i e o g  1 ę d n y  c h p r z e c i w  
m  n i c w y p ad ów  po lem icznych” .

Zupełną uchwytnośu czego? —  
powiązań polemicznych wynikałoby, 
żc uehwytność a 1 u z y j, co znów 
logicznie biorąc zdawało się. ozna 
czao pogróżkę babrania sir w życiu 
prywatuem. A le jeśli nawet p. Skiw • 
ski, jak teraz twierdzi, miał na my
śli wbrew iocrico słów jakaś inna u-

cliWytność (czego —  nadal nie okre
śla i znów według swego zwyczaju 
rzecz formułuje nieuchwytnie), to i 
lak istota sprawy pozostaje nie
zmieniona. A polega ona na tern, żc 
jest osoba, kfórej p. Suiwski prze
słał „aidc-memoirc‘l,, grożące jakąś 
tajemnieźą ueliwytnośeią — „w  r a- 
z i e z b y t  n i o o g  1 ę d n y e h w y- 
p a d ó w p o i  o. ni i c z u y c li p r z c- 
e i w k o n i c m u".

Łudziłem się, że ja. Tadeusz Świę
cicki uzna za konieczne zająć w 
t e j  sprawie stanowisko, zwłaszcza 
wobec przyjętej współodpowiedzial
ności i teniwięccj, iż znana mu jest 
zapewne c a ł o ś ć  owego „aidc-mc- 
moiro", z którego p. Skiwski ogło
sił obecnie fragment. Dowiedziałem 
się natomiast, że podanie w wątpli
wość poczytalności wysyłającego te
go, rodzaju „aide-inonioirc‘y,‘ —  jest 
krzywdzącym zarzutom...

Wystarczy. Skoro zaś p. Święcic
ki kończy swoją odpowiedź liryez- 
nem westchnieniem za striiconemi w 
stosunku do mnie złudzeniami: 
„szkoda!" —  to wydaje mi się, tie 
mam tembardziej prawo odwzajem
nić się moją. stratą złudzeń; a 
szkoda!

Stanisław Piasecki.

P. S. P. Skiwski zamieścił w „P io
nie" artykuł p. t. „Troszę o sąd“ . 
Jest to łaskawa zgoda na sąd honoro
wy i pozwanie przed taki sąd również 
i mnie. P. Skiwskiemu znane są chyba 
ustalone zwyczaje, stare, ale ściśle o 
kreślone, którcmi można skierować na 
tę drogę sprawę „naszej osobistej od
powiedzialności". Ale gdy p. Skiwski 
układa sobie jednostronnie zapis do są
du na łamach „Pionu", a nadomiar 
wstawia do tego osobliwego zapisu 
punkt, polecający sądowi honorowe
mu wydanie werdyktu ni mniej ni 
więcej, tylko o... moralności narodowo- 
demokratycznej, to pozóst..je mi chy
ba odpowiedzieć propozycją, aby pię
ciu panów' (po dwóch z każdej strony 
plus arbiter) wydało również wyrok o 
moralności sanacyjnej, na początek 
rozważywszy takie sprawy, jak np. 
Brześć.

Przyszła historja nic wtedy nic bę
dzie miała do roboty. \Vy.darczy, jak 
wpisze pod rubrykam. „endecja” i „sa
nacja" gotowe wyroki sądów hono
rowych.

Sf. P.

żej cytowany autor, klubu, kt ry 
przybrał niepoważną nazwo „Nazio- 
nal-Sozialistisehe Deutsche Arbciter- 
parte.i", a autor niepoważny tytuł 
„Fuhrera", czyli wodza.

A le mówmy poważuie, .
Trzeba ratować powagę, powagi, 

podobnie, jak to czynił jeden prze
wodniczący na pewnem zgromadze
niu, którego miałom zaszczyt być u- 
czestnikiem, wołając: „Proszę pan-
stwS, zachowajmy powagę chwil:!“ .

Zdcw.duowulo się i inne słowo: 
pr/\ miotmk „prosty” . Do tego stop
nia, że na osierocone po nim nuej- 
sre wynaleziono już następcę, o od
miennych dawniej funkcjach, mia
nowicie „bezpośredni". Nastąpiło, 
jak z tego widać, przetC/erogowanic, 
a „bezpośredni" musiał mice dużą 
protekcję.

Prostotę więc dziś nazywamy bez
pośredniością. Prostota jest to wy
łażenie „ f i  donc!“ , mówmy więc o
bezpośredniości. Bezpośredniość łą
czy się najczęściej z Brakiem powa- j stronach był

rentyzm  polityczny robi potrosze 
kosm opolitę z tego, zdawałoby się, 
arcy - Sarmaty.

M ichałowski ma moralność re 
lig ijną , ale nie ma narodowej. 
M ichałowski ma braci - szlachtę, 
ale nie ma matki - Polski. K iedy  
obraża się na króla, to pakuje 
manatki, żeby jechać do W iednia, 
pod poddaństwo austrjack ie; nie 
żal mu, że dostał kulę w  krzyże w  
najem nej służbie cesarskiej — ale 
od K on federac ji Barsk iej odżeg 
nywuje się. W o li siedzieć cicho w  
swojem  starostw ie.

Po p ierw szym  rozbiorze, ba
wiąc za interesam i na B ia łe j Ru
si, uż w  granicach R osji, w ysła 
w ia  dobroć im peratorowej i nie 
zdając sobie sprawy, jak  się pon i
ża, w ypow iada następujące sądy:

 nawet były irzyklady, że
szlachta mająca dobra w  Polsce, 
przenosiła się do Białej Rusi, jako 
to: hrabia Plater i książę Ksawery 
hubomirski” .
D laczegóż to?  Bo „n ik t nie u- 

cierp ia ł na sw oje j w łasności, n i
komu ż a d n e j  l c r ó l e w s z c z y -  
z n y  nie odebrano..." M ichałowski 
czuły jes t na sprawy pieniężne. 
W  czasie bezkrólew ia po śm ierci 
Augusta I I I  ucieka się o protek
cję  do Repnina i sprowadza ro 
syjskich żołn ierzy, żeby p rzec iw 
nika wykurzyć ze starostwa. M i
chałowski peroru je o bezin tere
sowności służby publicznej, a 
sam unika godności, których spra 
w ow an ie uszczupli szkatułę. W  
tem jes t nieodrodnym  synem sa
skich czasów.

Jest coś w prost przeraża jącego 
w braku godności tego człow ieka, 
który zgodzi się na każdy reżym ,

: każdy rząd, by le  była sprawna 
j policja, bezpieczeństwo i  procen- 
jty . Wskutek takich M ichałowskich
j P o l s k a  s t a w a ł a  s i ę  d o m e m  P U -

blicznym  dla cudzoziemców. W y 
bierano z Po lsk i to, co wtenczas 
było na jpotrzebn ie jsze: zaciężne- 
go żołn ierza. N ie  m ieliśm y w o l
ska, a rekrut szedł p rzelew ać 
krew  za obce sprawy. P.udobnie 
jak  dziś, gdy  w szystko w ola  u 
nas o pracę, o naprawę, a pol
skiego robotnika kupuje obcy ka
pitał. Jak dawniej rekruta, tak 
teraz zagranica zabiera pieniądze 
i robotnika. Publiczny dom dla 
obcego kapitału !

Tys iąc  zdań możnaby zaczynać 
od „podobnie, jak  dziś". Gdyby w 
pewnych fragm entach  o protekcji, 
o zabieganiu o posady, o ordery 
popodwtawiać inne nazwiska, o- 
trzym alibyśm y gryzącą  satyrę na 
rok 1934! Na każdej stronie jes t 
tu lekcja. V/czytać, zastanow ić 
się, a poczuj'emy n ietylko lekcję, 
ale chłostę i rum ieniec wstydu.

Przytoczm y dla przykładu U- 
wagę. o żydach w  kresowych po
wiatach R zp lite j. M ichałowski 
podkreśla, że ca ły  handel w  tych 

w  ich ręku, gdyż
gi. Tak się fatalnie w .Europie skla-1 ty]po żydzi p rzez sw oje usposo- 
de, żc upada kultura i powaga, a j bienie, m ogli handlować w  stro- 
coraz wigeej wyłazi na wierzch ! nach, narażonych na narnady K ry- 
chamska hydra bezpośredniości. .mu, Zaporoża i Hajdam aczyzny.

Nic chciałbym być zbyt bezpo-1 ^Jeżeli k tóry  z nich był złupiony 
średni, więc jako przykład bezpo-1 napadem, c a ł y k a h a ł p o n o -  
średniości podam słowa cytowanego < f ł  szkodę; a je że li je j  wyna- 
wyżej autora, który w młodości za grodzen ie pi"zechodziło jego  za
li i e nic chciał zostać urzędnikiem, j możność, inne zam ożniejsze kaha- 
tylko malai-zcm, a został urzMlni- j ly  s z ł y  m u  w  p f l f l o c  i wszyst- 
kicin i to najwyższej ka legorji: ko się u łatw iało mądrym w pły-

,.Jeszcze dziś ( 1925) nie mogę do- wem rab inów ", 
statecznie ustrzec naszego młodego j Czyż znowu nie zawstydzające

pouczenie na rok bieżący?
N ie  oczekiwałem, że „Pam ięt-

ruebu przed tak zwanymi „cichymi' 
pracownikami” . To są nietylko tchó- 
rze, ale także niedołęgi. Człowiek... 
ma przeklęty obowiązek, i dług nie 
pracować w „ciszy” , ale jaknajotwar- 
ciej wystąpić przeciwko złu i dla 
swego ocalenia. Jeśli tego nic robi, 
to jest nieobowiązkowym słabeu
szem, który albo z tchórzostwa od
mawia, albo z lenistwa i niedołęstwa. 
Większość tych „cichych pracow 1 i- 
ków” postępuje w dodatku tak iak- 
by Bóg wic co wiedzieli".
Oto wzór apelu —  ^bezpośrednio 

z mostu".
-P. S. Prosto i jioważnie oświad

czam, że nic jestem wielbicielem 
Hitlera.

Podróżuj
samolotem

niki M ichałow sk iego" przeczyta 
się tak,‘ jak  wystąp ien ie publi
cystyczne. Myślałem , żc utknę na 
drugiej stronie. Jest tam jednak 
jeden taki magnesik, k tóry prze
ciąga do strony trzecie j, czw ar
tej, póki się nie uchwyci niespo
dziewanej aktualności te j książki.

Tym  magnesem jes t anegdota. 
„P am ię tn ik i" n ietylko uczą. Ba
w ią  'doskonale. Skarbiec ówczes
nych d ja logów , sekretnych in for- 
m acyj o królach, książętach i 
magnatach, sceny z życia arysto
kracji, z życia  Radziw iłłów , P o 
tockich, różne szlacheckie „re la 
ta re fe ro "  —  słowem, jak  w  
czarodziejskiem  zw ierciad le — ca
le „za  króla  Sasa, jedz, p ij i po
puszczaj pasa".


